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Wczoraj zeznawali w  procesie brzesKim ostatni 
świadkowie oskarżenia „

Sprawozdanie znajdziecie na str . 2  „R.obotniKa  ̂ .
Dziś zeznawać będą — między innymi—Tomasz Arciszewski, Kazimierz 

Pużak, Wojciech Trąmpczyński, Józef Chaciński, Wojciech Korfanty — pierwsi 
świadkowie obrony ........

Czytajcie więc jutrzejszego „Robotnika !

Polityka żydowska
Po gwałtownem starciu z trybuny 

sejmowej pomiędzy p. Miedzińskim  z 
B. B. a p. Stvnułkowskim  z Klubu N a­
rodowego, po histerycznych hymnach 
„Naszego Przeglądu" na cześć obozu 
„sanacvinerfo", po ostatecznem zbra­
taniu p. Wiślickiego z większością Ko­
ła Żydowskiego, — po tem wszystkiem 
był

siary Kraków 
przed dwoma dniami świadkiem zja­
wiska wręcz odwrotnego:

1) na antyżydowskim wiecu ogóloo- 
akademickim przewodniczyli wspól­
nie nrzedstawicłele młodzieży „obwie-

polskiej" i orzedstawiciele młodzieży 
„sanacvinej";

2) mow^ o treści jednakowej wy­
głoszono imieniem obydwu odłamów;

3) rezolucV nswnłniaca do zapro­
wadzenia „numerus clausus" i, jak do­
nosi „Naprzód", do bojkotu studen­
tów - Żvdów, uchwalono wspólnie;

4) pochód po wiecu odbył się wspól­
ny;

51 kto wybijał szyby w czasie po­
chodu w skleoach żydowskich przy ul, 
Gfze^nTerJciej, — tego już sprawdzić 
nie zdołaliśmy.

„sanacji0
W Jon sposób — mówi 'J-sznie „Na­

przód '’* — urvtano niesoodzianie stru­
mień zimne i wodv na rozpalone gło­
wo- „sanacyjnych" sjonistów i chasy- 
dów... **

*

Dla nas to zdarzenie krakowskie 
nie stanowi niespodzianki. Czyż i te­
raz nie spadnie łuska z oczu u tych, 
którzy się „oburzali", dlaczego po­
słowie socjalistyczni nie wzięli udziału 
w sobotniej manifestacji sejmowej 
pod znakiem sojuszu Klubu B. B. W. 
R. z Klubem Żydowskim?

Krak.

Zajścia I starcia z ostatnich dwuch dni
Zajścia i starcia na tle antysemickim

powtórzyły się w ciągu ostatnich dwóch 
dni w Krakowie z udziałem grup mło­
dzieży „sanacyjnej", we Lwowie, w Wil­
nie w rozmiarach zmniejszonych, wresz­
cie w Pruszkowie gdzie tłum jakichś 
nieznanych osobników, jak nas zapew­
niają, nie akademików, zdemolował bi- 
bljotekę im. Pereca.

**

Jedna z agencji dziennikarskich 
nadesłała nam wiadomość, jakoby 
zamierzano akademików, uwięzionych

podczas zajść ostatnich, uznać za po­
zbawionych

ulg wojskowych 
i powołać niezwłocznie do służby woj 
skowej. Byłoby to dokładne powtó­
rzenie zarządzeń jednego z carskich 
ministrów oświaty z końca ubiegłe­
go stulecia. Byłoby takie zarządzenie 
dolaniem oliwy do ognia. Nie chce­
my wierzyć, aby informacja agencji, 
z której ją czerpiemy, odpowiadała 
prawdzie.

•  •
#

Z najrozmaitszych stron zwracają nam

uwagę na fakt bezsporny, ie  oddawna 
już należało uregulować słynną sprawę 
dostarczania trupów ludności żydow­
skiej do prosektorjów. Uregulowanie te­
go swo'stego „sporu" leżało całkowicie 
w rękach władz administracyjnych, a 
przedewszystkim Ministerjum Oświaty. 
Nie zaszłaby żadna różnica zdań z de­
mokraty cznemi kołami iydowskiemi.
Ale „sanacja" wolała „flirtować" z orto­
doksami i chasydami. Uwagi te rzucają 
dodatkowe światło na politykę obozu 
„sanacyjnego" w stosunku do sprawy 
żydowskiej.

R.ada miejska m. Ł o d z i
potępiła jednomyślnie ekscesy antyżydowskie

Na czwartkowem posiedzeniu Rady 
Miejskiej w  Łodzi przyjęty został jedno­
myślnie wniosek PPS., potępiający prze-

(Od naszego korespondenta!.

ciwżydowskie ekscesy studenckie w 
Warszawie, Wilnie i Lwowie, oraz stwier 
dzający, że jest to próba skierowania

powszechnego n'ezadowolenia na tory 
hec antyżydowskich.

Na Dalekim Wschodzie chaos rolnie
Mandżurja ma być ogłoszona samodzielnem cesarstwem

ATAK NA CICIKAR.
W edług wiadomości ze źródeł chiń­

skich wojska japońskie rozpoczęły na­
tarcie na Cicikar. Kawalerja japońska 
przekroczyła kolej wschodnio - chińską. 
Chińczycy przypuszczają, iż wojska ja­
pońskie planują okrążenie Cicikaru.

Dowódca wojsk chińskich, gen. Maa 
zamierza przenieść główną kw aterę  do 
Tajanszenu.

GEN. MAA I SOWIETY.
Z Tokio donoszą, i i  urzędowe źró­

dła japońskie stw ierdzają kategorycz­
nie, iż gen. Maa jest pepierany przez 
Sowiety. Japońskie ministerjum wojny 
ogłasza, iż gen. Maa otrzym ał w ostat­
nich dniach 15 wagonów broni i amuni­
cji od Sowietów. Do Anganhi przybył 
wyższy oficer sztabu sowieckiego. Od­
dział złożony z 2000 Rosjan z Sowietów,

Chińczyków i Koreańczyków, przybył 
na pomoc generałowi Maa.

PRZYWRÓCENIE CESARSTW A.
„Daily Express" ogłarza sensacyjną 

wiadomość, iż b, cesarz chiński, k tóry  
zam ieszkiwał stale na terenie koncesji 
japońskiej w Tsien-Tsinie przybył wczo 
raj do Dajrenu, skąd udaje się do Muk- 
denu. W Muikdenie czynione są poś­
pieszne przygotowania do uroczystości 
ogłoszenia Pu-Ji cesarzem Mandżur}!.

Sensacyjna sprawa
„Naprzodu"

Trybunał dopuścił p rzeprow a­
dzenie dow odu praw dy

Sąd Okręgowy w Krakowie rozpatry­
wał w e czwartek sprawę „Naprzodu", 
wynikłą z powodu artykułu tow E. 
Heeckera, V‘ '-y  zarzucił publicznie Wa­
cławowi Sieroszewskiemu, że Siero­
szewski w  swoim czasie z a d e nunerow ał 
żandarmerii austrjackiej znanego anar­
chistę Machajskiego.

Red. Haecker ofiarował przeprowa­
dzenie dowodu prawdy, powołując się 
na dr. Br. Dłuską, na szereg aktów są­
dowych i na list Stefana Żeromskiego 
z dn. 1 llutego 1911 r.

Sąd postanowił dopuścić w całości 
dowód prawdy i — wobec tego — spra­
wę odroczył.

Po zgonie 
ZYGMUNTA MARKA
Otrzymałem smutną wiadomość o 

zgonie W aszego długoletniego wodza 
tow. dr. Zygmunta Marka, i pozwalam 
sobie niniejszem w yrazić W am nasze 
najigłębsze współczucie z powodu s tra ­
ty  tak  zacnego i powszechnie łubianego 
pracow nika na polu obrony interesów 
klasy robotniczej.

Nie mogąc wysłać naszych funkcjona- 
rjuszów na pogrzeb zmarłego tow. Mar­
ka, prosimy, żebyście przyjęli od nas 
ten  w yraz naszego współczucia z tem 
zaznaczeniem, ie  robotnicy polscy na 
Śląsku Cieszyńskim w yrażają wdzięcz­
ność tow. Markowi za jego długoletnią 
pracę jeszcze w czasie, kiedy należeL 
wspólnie z nim do jednej Partji i wspo­
minają często jego czynność w  interesie 
klasy robotniczej w austrjackim parla­
mencie.

Komitet Wykonawczy 
Polskiej Socjalist. Partji Robotniczej 

w Czechosłowacji.
EMANUEL CHOBOT,

przewodniczący-

J. BADURA
sekretarz.

*

broszę przyjąć w yrazy serdecznego 
współczucia z powodu bolesnej utraty, 
jaką dla całej demokracji polskiej s ta ­
nowi śmierć ś. p. dra Zygmunta Marka. 
Postać tego dobrego Człowieka i wiel­
kiej m iary Obyw atela pozostanie na 
długo w pamięci tych wszystkich, k tó ­
rzy mieli możność poznać bliżej zalety 
Jego serca i umysłu.

KAROL POPIEL 
Prezes Narodowej Partji Robotniczej.

W niedziele dn. 22 listopada w okręgu przemyskim 
głosulemy wszyscy na listę Związku Obrony Prawa 
i Wolności Ludu, na listę 7

* *
*

W yrazy głębokiego ta lu  i współczucia 
z powodu zgonu zacnego i nie zm ordo- 
wanego Orędownika św iata pracy —* 
Zygmunta M arka składa

GUST. SIMON.

Czterdzieści godzin na tydzień
Międzynarodówka Zawodowa wzywa 

wszystkie klasowe związki zawodowe 
św iata do wszczęcia energicznej akcji 
na rzecz 40-godzinnego tygodnia pracy.

W parlam entach państw  dem okraty­
cznych będą zgłoszone odpowiednie 
wnioski ustawowe.



„ROBOTNIK", sdbota, 14 listopada 1931.

17-ty
S koń czyło  się badanie św iadków  o- 

skarżen ia . W czo ra i zezn aw ało  kilku­
nastu  św iadków , k tó rzy  ju ż  nic now e­
go do sp ra w y  nie w nieśli.

Z ezn aw ali m. In. d w a j bracia, Jan  
i M ateusz M agiera, ro ln icy z  pod  
Tarnowa, z  okręgu p os• W itosa. Cho­
d ziło  o ustalenie, c zy  św iadkow ie  ci 
o trzym a li u lotk i z  rezo lu cją  K ongresu  
C entrolew u, c z y  c zy ta li je  i  jak ie  to 
na nich w yw a rło  w rażen ie, c zy  s ły ­
sze li pew ne p r z e m ó '  ?nia p. W itosa.

O to n iektóre fragrti n ty  z  tych  „ze­
znań".

P R O K . R A U Z E : c zy  nie by ło  co o 
p o życzce  do larow ej?

J A N  M A G IE R A : b yłem  na polu, 
nic nie s łysza łem ...

O B R O Ń C A : ja k  pan zezn a w a ł w  
ś le d z tw ie ?

J A N  M A G IE R A : b y ł u mnie w ie­
czór policjan t, kaza ł podp isać  jakąś  
kartkę...

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  D O  M A T E -

Przed sądem stanął wczoraj szereg świad­
ków oskarżenia, którzy mieli opisać prze­
bieg zajść z dn. 14 września w Warszawie 
i w Toruniu.

• P. HENRYK PAJEWSK1.
P. Pajewskł, właściciel domu przy ul. 

Dzielnej 86, słyszał z okna swego mieszka­
nia, jak pięciu ludizi ze sobą rozmawiało; 
jeden z nich powiedział: „Jćzik się dobrze 
spisał; rzucił bombę; zrobił dobre zamiesza­
nie". Czy ów „Józik" istotnie rzucił bombę, 
tego świadek nie wie.

P. FALKOWSKI.
P. Falkowski — to kierownik III bry­

gady urzędu śledczego w Warszawie; 
był na wiecu „Centrolewu" w Dolinie 
Szwajcarskiej w Warszawie; niektóre 
mowy były — zdaniem świadka — pod­
niecające; po nich zrywały *ię większe 
oklasku

P Falkowski uczestniczył w areszto­
waniu tow. Barlickiego.

Prok.: — Czy były jakieś specjalne 
sztandary w Dolinie?

Św,: — Tak, jeden z trupią główką".
Adw. Berenson: — Czy była na wie­

cu mowa o tern, że ,,sanacja” będzie się 
posługiwała w dobie wyborów prze­
kupstwem?

Św.: — Tak.
Adw. Rudziński; — Iłu potrzeb aby 

było policjantów na rogu ul. Szopena, 
gdyby władze nie chciały dopuścić do 
uformowania się pochodu?

P. STAROSTA STANISZEWSKI
Starosta toruński p. Staniszewski, 

opisuje szczegółowo przebieg zajść z dn. 
14 września w Toruniu, Wiec „Centro­
lewu" zgłosił b, pos. Pawlak (NPR); sta­
rosta zakazał pochodu. Przemawiał na

ŚW. PILARSKI urzędnik pov.-iat owe i Ka­
sy Chorych w Warszawie w sprawie o 14 
września i w śledztwie stwierdził, że w cza­
sie szarży policji w Al. Ujazdowskich pa­
dały okrzyki z pośród tłumu i ie  milicja 
nie występowała w opaskach a teraz ze- 
■zmaje, że to milicja w opaskach wznosiła te 
okrzyki.

Adw. Rudziński: Ponieważ został odrzu­
cony wniosek adw. Sterlinga o powołanie 
wezysfckioh świadków w procesie o 14 wrze- 
śna , a  wezwani zostali przez p. prokurato­
ra tylko nie którzy świadkowie, proszę o 
zrekonstruowanie zeznań świadków, te  w 
procesie o 14 września ani jeden ze świad­
ków pomimo dziesiątków pytań prokuratora 
nie stwierdził, iż milicja występowała w 
opaskach.

Następnie zeznaje świadek Józel 
Munk, komisarz policji w Tarnowie, a 
obecnie w Jarosławiu. Zeznaje odnośnie 
działalności PPS i PSL „Piast w Tar­
nowie. Osobiście żadnego przemówie­
nia osk. Ciołkosza i Witosa nie słyszał. 
Wiadomości czerpał z raportów wywia­
dowców i policji.

„Po 1926 r. PPS i „Piast" stanęły w 
opozycji do Rządu ‘.

Przew.: Jakie sprawy poruszano na
wiecach?

Św.s Przekroczenia budżetowe.
— Co jeszcze?
— Nawoływano do zmiany Rządu dro­

gą nowych wyborów!

procesu brzeskiego
U SZ A  M A G IE R Y : co m ów ił pos. W i­
tos?

T A D E U S Z  M A G IE R A : ja k  na w ie­
cu... N ie pam iętam .

O B R O Ń C A : a c zy  m ów ił o ukra­
dzionych  m il jonach?

Ś W IA D E K : by ło  coś m ówione, ie  
zginęło , ale c zy  k to  ukradł...

O B R O Ń C A : c z y  opow iedzie liśc ie
tem a po lic jan tow i?

Ś W IA D E K : nie, on m i sam  m ów ił...
* *♦

Dzień. 14 września w Warszawie
Św.s — Około 50. j
Adw. Rudziński: — A czy było w po­

bliżu tych 50 policjantów?
św.: — Nie wiem.

P. ST. ZIELIŃSKA.
P, Zielińska zeznawała już w proce­

sach poprzednich (o 14 września). Tym j 

razem oświadczyła że... nie złoży przy­
sięgi.

Na zapytanie przewodniczącego, czy 
wogóle nie uznaje przysięgi, p. Zieliń­
ska oświadczyła, że owszem, uznaje 
przysięgę, ale zanadto ją uznaje, by 
miała przysięgać. P. Zielińska zapew­
nia sąd, że i bez przysięgi zezna praw­
dę.

Próby p. Hermanowskiego, by prze­
konać p. Zielińską spełzły na niczem; 
wobec tego obrona postanawia zwolnić 
ją od przysięgi, prokuratura czyni to sa­
mo.

P. Zielińska opisuje swoje wrażenia z 
wiecu; treści przemówień dokładnie nie 
pamięta; gdy słyszała orkiestrę i wi­
działa sztandary, była tknięta złem prze 
czuciem i modliła się o uniknięcie roz­
lewu krwi. P. Zielińska oświadczyła, że 
zazwyczaj wielkie poruszenia tłumów, 
śpiew tłumów i t. p. wpływają na natu­
ry wrażliwe, do których siebie zalicza. 
Nie wzruszyło jej nic specjalnego, jeno 
całość. W każdym tłumie mogą być 
„niepożądane elementy", naprzykład 
komuniści; przemówienia tow. Arci­
szewskiego dokładnie nie pamięta.

j .  KOM. P. P. KONES.
P. Kones też jest znany z procesów 

poprzednich. Dzisiaj pełni funkcje za­
stępcy komendanta policji we Lwowie. 
Opisuje przedewszystkiem przygotowa­
nia policyjne do wiecu w Dolinie Szwaj 
carskiej i samo rozpraszanie pochodu.

Prok. Grabowski: — Czy pan dowo­
dził również konnym oddziałem policji.

Św. — nie.
Prok. Grabowski — czy był rzucony 

w Alejach granat?
§w, — tak, oprócz tego znaleziono je­

szcze dwa.
Adw. Sterling ustala, że dz. 14 wrze­

śnia r. 1930 był dniem pogodnym; w A- 
lejach Ujazdowskich było wielu space 
rowiczów; czoło pochodu nie dochodziło 
jeszcze do ul. Matejki, gdy tył minął ul. 
Piękną; aresztowano zaś do 200 osób.

Adw. Rudziński — dlaczego zaatako­
wano tłum od tyłu?

św . —  nie wiem.'
Adw. Rudziński — czy ten oddział

konny wjiechał pomiędzy kobiety?
Św. — wyraża przypuszczenie, że ko­

biety się ukryły.
Adw. Rudziński — czy ogród Ujaz­

dowski był zamknięty?
Św, — nie jest moim obowiązkiem za­

mykanie ogrodów.
Adw. Rudziński — czy w domu koło 

ogrodu Rekierta mieści się sekretarjat
B. B. W. R.?

Św. — tak.
Prok. Grabowski — jak liczny był po­

chód?
Św. — około 2.000 osób,
Adw. Landau — czy wzywano tłum 

do rozejścia się?
Św. — tak,
W którym ściśle miejscu w Alejach 

nastąpiło starcie pomiędzy policją a tłu­
mem, świadek określić dokładnie we 
potrafił. Ustalono — między innymi,— 
że granat wybuchł około lokalu sekre­
tariatu B B.

PODK. SZCZENIOWSKI.
Podkomisarz Szczeniowski w swoich opi­

sach rozpraszani* tłumu w dn. 14 wrześ­
nia nie wniósł do sprawy niczego nowego. 
Świadek twierdzi stanowo* •, że tłum był 
w*ywany do rozejścia się.

Adw, Berenson: — Czy czoło pocho­
du mogło słyszeć wezwanie dto rozejścia 
s‘ę, skoro panowie wzywali od tyłu?

Św.: — Pewno nie.
Adw. Sterling: — Czy szła w pocho­

dzie orkiestra?
Św.: — Nie zauważyłem.
Adw. Sterling: — Gdzie panowie sta­

li, gdy pochód się formował?
Św.: — Koło ul. Szopena w Alejach.
Adw. Sterling: — Czy panowie cze­

kali, aby się pochód uformował?
Św.: — Wezwaliśmy go. aby się nie 

i formował.

Dzień 14 września w Toruniu
wiecu imieniem PPS tow. Pehi. W mo­
wach nie było nic kolidującego z kodek­
sem karnym. Tłum był bardzo wzbu­
rzony. Było ostre starcie z policją. Sam 
świadek został raniony. Opatrywano go 
w szpitalu. Wtedy policja nałożyła ba­

gnety na karabiny i przystąpiła do ener­
gicznego rozpraszania tłumu; areszto­
wano 59 osób z PPS, z poza Torunia.

Prok. Rauze: Jaki był wyrok sądowy 
w procesie toruńskim?

Św.: Sąd okręgowy skazał 11 osób od

6 miesięcy do 4 lat, Sąd Apelacyjny
zmniejszył karę od 6 miesięcy do 2 lat, 

Prok. Rauze: Czy skazani byli człon­
kami milicji?

Św.: Tak.
Adw, Berenson: A więc organizato-

Dalsi świadKowie
ŚW. KAZIMIERZ HEMAN elektromonter ,

uczestniczył „przez chwilę" w zgromadzeniu 
w Dolinie Szwajcarskiej, przemówień wo- 
gćl* nie słyszał i niczego do sprawy nie
wnoet.

Z 0BCH3DU „PLACU GRZY­
B O W SK IEG O * W  BIAŁOWIEŻY

ŚW. WŁODZIMIERZ KUCZKOWSKI 
podkomisarz policji w Ostrowiu Maz. 
został w dniu 9 listopada 1929 r. wyde­
legowany z oddziałem policji do Biało­
wieży w celu przeszkodzenia w odbyciu 
przez tow. pos Dubois zakazan go 
przez województwo zgromadzenia z o- 
kazji 25-lecia „Placu Grzybowskiego". 
Zeznaje, iż jego rozmowa z osk. Du­
bois nie dała wyniku, że z lokalu PPS.

udał się na rynek pochód, który został 
rozpędzony, wobec czego uczestnicy 
grupkami przedostali się na rynek, gdzie 
osk. Dubois rozpoczął przemówienie a 
świadek rozpędził zgromadzenie, przy- 
czem zostały 3 osoby ranne.

Adw. Sterling stwierdza, iż tow. Du­
bois uspakajał uczestników wiecu.

Adw. Benkiel stwierdza, że następnie 
odbyło się spokojne zgromadzenie osk. 
Dubois w lokalu zamkniętym.

Tow. Dubois stwierdza, iż 25-Iecie 
„Placu Grzybowskiego” odbyło się w 
całej Polsce, że tylko w Białowieży za­
kazano obchodu.

Tow. Dubois: Czy nie mówiłem, że 
wobec zakazu urządzenia tego zgroma­

dzenia, odbędę zgrom ad v en i e poselskie?

*

D ziś rozp o czyn a ją  zeznania  św ia d ­
kow ie obrony. B ędą  zezn aw a li, p re ­
zes  C K  W . P P S., b. m inister T om asz  
A rciszew sk i, sekre tarz  generalny  
P. S ., p o se ł K a zim ierz  P użak, b. m ar­
sza łek  Sejm u U staw odaw czego  i S e­
natu, adw okat W ojciech  T rąm pczyń- 
ski i inni.

/*•

Adw. Sterling: — Dlaczego pan po­
przednio zeznawał, że panowie stali 
gdzieindziej?

Św,: — Nie umie ściśle określić, gdzie 
stała policja.

Tow. Dubois: — Czy to oddział pie­
szy policji wzywał do rozejścia się?

Św.: — Nie, konny.
Tow. Dubois.: — Jakże to, jadąc ga­

lopem, mogli uprzedzać?
Św.: — Krzyczeli jadąc.

WNIOSEK OBRONY.
Adw. Sterling wnosi o przesłuchanie 

paru oficerów celem ustalenia przebie­
gu ówczesnej szarży policyjnej. Byli oni 
naocznymi świadkami zajść. Akt oskar­
żenia mówi dużo o dn. 14 września w 
Warezawie, należy więc wyjaśnić wszy­
stko w tej sprawie, zwłaszcza że ze 
strony policji zaszło nadużycie władzy.

Prok. Rauze sprzeciwił się wmoeko- 
wi obrony. Sąd po naradzie wniosek 
adw. Sterlings oddalił, motywując to 
tem, że zbadanie proponowanych świad 
ków nie miałoby znaczenia istotnego.

ŚW. GOMÓLIŃSKI.
P. Gomóliński, sierżant zeznawał ws wszy 

stkich poprzednich procesach politycznych 
na większą skalę, jako świadek oskarżenia. 
Opowiedział to samo, co opowiadał w pro­
cesie o 14 września; widział tnęiczyze­
strzelającego z rewolweru.

Św.: Nie pamiętam.
— Ale to nie wykluczone?
— To jest możliwe, ale nie pamiętam. 
Prok. Grabowski: Kto to przewidywał

rozlew krwi?
Św.: Ja, ponieważ znam tamtejsze

masy.
Św. PIERSO, *t. przodownik w Biało­

wieży, należał do oddziału podkomisarz* 
Kuczkowskiego w dniu 9 listopad* 1929 r.

Przew.: Czy zgromadzeni stawiali opór
władzy?

Św.: Były okrzyki.
— Czy były okrzyki „bić gliny"?
— Były: „bić policję", rozpruć brzuch ko 

misarzowi",, ale dokładnie nie pamiętam.
Adw. Sterling: Aresztowano kogo za o-

ikrzyki?

Zeznania p. Kom. Józefa MunKa
Przew.: Czy poseł Ciołkosz mówił o 

„zrzuceniu z tronu"?
Św.: Owszem, mówił, że „z tronu ,

ale nie powiedział z jakiego.
— Co jeszcze?
— Że Polska niema szczęścia d-> pre­

zydenta, że pierwszego...
— To już wiemy.
— W jakim sensie pos. Ciołkosz mó­

wił, że „ci, których ręce dźwigały broń 
w obronie ojczyzny, p s tra lą  ją • teraz 
podnieść".

— Nie wiem w jakim sensie
— Czy przeciwko wrogowi wewnętrz 

nemu?
— Nią wiem, ponew aż osob:śc:c cie

słyszałem, a wiem z raportu wywiadow­
cy.

Przew.: Czy osk. Ciołkosz prowadzał 
bezrobotnych pod Magistrat?

Św.: Pos. Ciołkosz bardzo często pro­
wadził delegacje w sprawie pracy i za­
siłków.

— Czy były gwałty?
— Pewnego razu burmistrz zamknął 

się przed tłumem bezrobotnych; wyła­
mano jeden „filong" w drzwiach. Poli­
cja rozpędziła bezrobotnych.

Przew.: Jaka była działalność osk. Wi­
tosa?

Św.: Pos. Witos naogół przemawiał 
zawsze bardzo umiarkowanie, nawoły­

wał do zmiany Rządu drogą parlamen-
tarną- j  , o— Czy nie mówił o  urzędnikach.

— Owszem, wyraził się pewnego ra­
zu, iż „w Polsce mamy 250 tysięcy urzę­
dników, ale ani jeden niema czystych 
rąk".

— Czy osk. Witos nie mówił, jaką 
drogą doszli do władzy ci, co dzisiaj 
rządzą?

— Mówił, te  „po trupach, te  dobro­
wolnie nie ustąpią, należy ich ze­
pchnąć".

—- Co to znaczy „zepchnąć"?
— Mówił, aby „organizować się, że

rzy wiecu zastosowali się do pańskiego 
wezwania i w e z w a l i  tłum do nieurzą- 
dzania pochodu?

{P. Staniszewski stwierdził, te  adw. 
tow. Pehr usiłował tłum uspokoić), 

św.: Tak.

Św.: Jednego. Sprawy dołąd me było.
— A czynny opór stawiano?
Św.: Nie.
Adw, Sterling stwierdza, iż również to sa­

mo powiedział świadek w śledztwie.
Adw. Rudziński: To znaczy, że dopóki

policja nie r o z w i ą z a ł a  zgromadzenia, było 
spokojnie.

Św.: Tak jest.
Św. S T A N I S Ł A W  STĘPIEŃ, w ł a ś c i c i e ,  

p i e k a r n i  w B ia ło w ie ż y ,  zeznaje również w
sprawie 9 listopada 1929 r. w Białowieży 
Słyszał, że „to owo" krzyczano, nienowe­
go nie wnosi.

Adw. Rudziński (z© zdumieniem): To pa­
na aż z Białowieży sprowadzono tutaj! (we­
sołość).

Św. (z powagą): Tak, z Białowieży,

jak 15 tysięcy c h ł o p a  stanie pod staro­
stą, to starosta będzie Inaczej gadał".

Prok. G r a b o w s k i  zapytuje dlaczego 
ś w ia d e k  z e z n a je ,  iż  W i t o s  przemawiał 
bardzo u m i a r k o w a n i e ,  jeżeli u ż y w a ł  
zwrotów jakie ś w i a d e k  przytoczył.

Św: to były tylko dwa wypadki z ra­
portów jakie otrzymałem naogół Jednak 
żc władze nie interweniowały, stąd po­
wiedziałem że pos. Witos przemawiał 
bardzo umiarkowanie.

Adw. Szurlej zapytuje o raporty w 
sprawie przytoczonych dwóch zwrotów 
z przemówienia pos. Witosa.

(DALSZY CIĄG NA STR. 3-ej).



N r
„ROBOTNIK11, sobola, 14 listopada 1931.

PROCES BRZESKI
Św. wyjaśnia i dodaje: „trudno wy­

magać otf posteru.nkowego: ieby do­
kładnie streszczał przemówienia".

Adw. Landau: panie komendancie — 
w jaki sposób składał pan zeznania u 
sędziego śledczego.

Św.: z raportów policji i wywiadow­
ców z których wybrałem najbardziej 
jaskrawe momenta. ^ _ •

— Czy na terenie Tarnowa Pi S mia­
ła milicję?

— Bvła straż porządkowa •
— Czy były „bojówki PPS.?
— Nie.
— Jakże była uzbrojona straż porząd­

kowa?
— W kije.
  CZy były zarządzone rewizje w

poszukiwaniu broni?
  Owszem Była rewi-ja w „Domu

Robotniczym11 Tutaj świadek opisuje, 
iż rewizja ta została zarządzona po 
r o z r u c h a c h  jakie były w Tarnowie w 
dniu aresztowania i uwięzienia w 
Brześciu pos. C.iołkosza, podczas k tó ­
rych policja pod kierunkiem świadka 
stoczyła dwugodzinną walikę z 6-cio ty­
sięcznym tłumem, używając wreszcie 
broni palnej. Po starciu na przestrzeni 
70 kroków leżały kamienie rzucane w 
policje.

Adw, Landau: Co znaleziono na sku­
tek rewizji w „Domu Robotniczym ?

Św.: Dwie stare szable i jeden nabój 
rewolwerowy.

— Czy były napady na członków PPS?
— Były, ale nazwisk nie przypominam.
— Nprz. na Gonela?
— Na tego 70-letr.iego starca?
Tow. Ciołkosz: Tak.
Św.: Na Gonelę urządzono napaść. 
Adw. Landau: Kto?
Św.: Nie udowodniono, te  to BBS.
— Czy urządzono napaić na szofera 

Wojtowicza?
— Tak, w nocy, z siekierą.
— Kto?
— Przewodniczący „Frakcji rewolu­

cyjnej’1 w Mościcach—Pyszyóski,
Adw. Landau: Czy były wypadki strze 

lania do robotników przez członków 
BBS z samochodu?

Św. wyjaśnia, i t  po pobiciu tow. Cioł- 
kosza w Krakowie, Pyszyiskł zamierzał 
wyjechać z Tamowa. Na tę wiadomość 
około 50 robotników czekało na dwor­
cu, Pyszyński kilkakrotnie wystrzelił do 
nich, poczem „wycofał «ę”.

Adw. Landau: Czy po uwięzieniu pos. 
Ciołkoaza działalność PPS w Tarnowie 
osłabła?

Św.: Działalność nie przerwała się,
jeżeli nie wzmogła się, to napewno po­
została na poprzednim poziomie,

— Czy według pana, „votum nieufno­
ści11, wyrażone Rządowi w parlamencie, 
fest powodem dobrowolnego ustąpienia 
Rządu?

— Tak, to jest bezwzględnie powo­
dem dobrowolnego ustąpienia.

Prok, Grabowski: — Czy były napady 
na lokal „frakcji rewolucyjnej" w Tar­
nowie?

św.: — Pewnego razu wybito tam pa­
rę szyb.

(Ciąg dalszy)
— Kto to napadł.
— Opinja publiczna mówiła, źe to P.

P. S., ale tego nie udowodniono.
Prok. Grabowski prosi o stwierdze­

nie sprzeczności w zeznaniu świadka w 
śledztwie iytlożonem dzisiaj. W śledz­
twie świadek nie zeznaje, że nawoływa­
no do obalenia Rządu drogą parlamen­
tarną, ale siłą.

Prok. Grabowski: — Czy to jest do­
wód sprzeczności, czy też.., słabej pa­
mięci świadka?

Adw. Berenson:— Świadek stwierdzłi 
na wstępie, że nie był os-obiście na ża­
dnym wiecu, że podstawą zeznania 
świadka są raporty. W śledztwie świa­
dek zeznaje „że z przemówienia widać 
znaczenie zwrotu: „te ręce, które dźwi- 
ga.y broń w obronie ojczyzny, potrafią 
ją podnieść i teraz’ .

Św,: — Posługiwałem się informacja­
mi. Mogłem jednakże tak  wyrazić się 
w rozmowie z sędzią Demamtem o sto- 

terenie Tarnowa.
Adw, Berenson: — Jakto było z ba­

daniem świadka w ślediztwic. Pan czy­
tał a sędzia pisał?

Prok. Grabowski: — Może to nie są 
słowa pana a sprawozdawcy?

Św.: — Teraz nie pamiętam tego. 
Adw. Landau: — Czy pan sam wybie­

rał te „jaskrawsze" zwroty z raportów, 
czy pan sędzia?

Św.: — Ja  sam. #
Adw. Rudziński: — Czy sędzia De- 

mant odnotował na wstępie zeznania, iż 
podstawą zeznań pana były raporty?

§w_. __ Nie przypominam sobie.
— Jeżeli jednak sędzia nie odnotował 

tetfo?
— N-’e wtein dlaczego.

Adw. Rudziński: Proszę o stwierdze­
nie. iż w zeznaniu świadka w śledztwie 
jest zaznaczone, że świadek osobiście

był r.a wszystkich wiecach (na sali po­
ruszenie).

Tow. Ciołkosz: Jakie były wiadomo­
ści pana o przebiegu 14-go września w
Tarnowie. . .

Św.: Wszystko odbyło się spokojnie, 
zastosowano się całkowicie do poleceń 
władzy.

Tow. Ciołkosz: Czy to ja organizowa­
łem rozruchy w Tarnowie w dniu 10-go
września 1930 r.? •

Św.: Nie; przecież p. pos. był już are­
sztowany. To byda samorzutna manife­
stacja robotników.

Przew. odczytuje zeznanie świadka w 
śledztwie i stwierdza, że nie odnotowa­
no, że raporty były podstawą zeznania 
świadka.

Prok. Grabowski prosi o stwierdze­
nie. iż świadek nie wspominał w śledz­
twie o obaleniu Rządu drogą parlamen­
tarną.

Adw, Rudziński (z miejsca): Sędzia
Demant mógł tego również nie zazna-
czvć. . .

Adw, Szurlej stwierdza, iż jednakże 
w śledztwie świadek wspomina o obale­
niu Rządu drogą oarlamentarną.

Prok. Grabowski: Gdzie teraz pan
pełr.i służbę? (na sali wielkie porusze­
nie, wśród oskarżonych i obrony szep­
ty)-

Św,: W Jarosławiu.
Prok, Grabowski: „Dziękuję" i czyni 

jakąś notatkę w swoich papierach (po­
ruszenie na salj wzrasta).

Przew. natychmiast zażadza przerwę. 
Ostatnie pytanie prok Grabowskiego 

jest bardzo żywo komentowane w cza-
&e przerwy w kuluarach sądu.

* *

Po ip. Munku zeznawało kilku pomniej­
szych świadków z różnych okolic kraju. Ze­
znania ich podamy jutro.
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Uchwała
Komisji Centralnej Zw. Zawodowych w sprawie 

zaiść antysemickich
Nacjonalistyczną walkę wszczętą 

przez reakcyjne żywioły młodzieży aka­
demickiej z ludność ą żydowską, stara­
ją się pewne czynniki rozszerzyć i prze­
rzucić na klasę robotniczą. Komisja Cen­
tralna Związków Zawodowych, stojąca 
zawsze na gruncie solidarności ki asy 
robotnicziej wszystk ch narodów zamie­
szkujących nasz kraj, w próbach tych 
dopatruje się pow ażnego niebezpieczeń­
stwa dla postępu, dla idei demokracji i

dla interesów klasy robotniczej. Dlate­
go przestrzega wszystkich robotników, 
by pod żadnemi względami n:e dali się 
wciągnąć w wir walk antysemickich i 
wszelkie usiłowania w tym kierunku, z 
którejkolwiek strony one pochodzą, 
zwalczali jako szkodliwy dla klasy ro­
botniczej przejaw ciemnoty i zdziczenia 
moralnego.
KOMISJA CENTRALNA ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH W POLSCE.

Zasiłki dla bezrobotnych w sezonie martwym

CO SŁYCHAC NA SWIECIE
„EUROPEJSKI" POKAZ.

Z Bukaresztu donoszą, i* wczoraj odbyt 
się w śródmieściu próbny pokaz regulowa­
nia ruchu ulicznego na wzór europejski. Po­
licja pobiła pałkami gumowemi opornego 
przechodnia, który nie chciał poddać się 
przepisom o ruchu ulicznym. Publiczność 
przypatrująca się pokazowi oburzona przer­
wała kordon. Doszło do bójki z policją. K5T- 
ka osób aresztowano.

CHEMICY LAUREACI NOBLA,
Szwedzka akademja nauk przyznała dziś 

nagrodę naukową Nobla w dziedzinie che- 
mji dwóm uczonym niemieckim, prof, Bosch 
i Bergiusowt. Tegoroczna nagroda Nobla w 
dziedzinie fizyki nie będzie przyznana.

Pro!. Bosch jest wynalazcą udoskonalone­
go aparatu dla wyrobu amoniaku z azotu i 
wodoru.

Prot. Bergius wynalazł sposób zamiany 
węgla kamiennego na ciecz. Węgiel kamien­
ny pod wysokim ciśnieniem ogrzewa się do 
wysokiej temperatury przy pomocy wodoru 
i otrzymuje się w rezultacie oleistą ciecz, 
którą poddaje się dalszym przeróbkom che­
micznym. Drugim ważnym wynalazkiem Ber-

giuaa jest sposób wydobywania cukru z 
drzewa. Masę drzewną poddaje się działa­
niu rozcieńczonych kwasów i po izolowaniu 
celulozy otrzymuje się produkt zawierający 
pewien procent cukru jadalnego.

Obaj nagrodzeni uczeni niemieccy pracują 
w przemyśle chemicznym i #ą dyrektorami 
wielkiego koncernu chemicznego I. G. Far- 
ben Industrie. Nauka cherajł stoi w Niem­
czech na wysokim poziomie, ozego dowo­
dem jest, it  z ogólnej liczby 27 nagród bn. 
Nobła w dziedzinie chemji niemieccy uezeni 
otrzymali 14.

POŻAR DRAPACZA CHMUR.
W BroooHynłe zapalił się wysoki dom 

czynszowy. Podczas akcji ratunkowej ro­
zegrały się rozdzierające sceny. Mieszkań­
cy zmuszeni byli skakać z wysokich pięter 
na rozpostarte u dołu płachty strażackie, 
ponieważ klatka schodowa zajęta była 
przez ogień . Pewna matka trzymając w ra­
mionach dziecko skoczyła z najwyższego 
piętra i upadła o pół metra od płachty ska 
żackiej. Z ziemi podniesiono zniekształcone 
szczątki. Ofiarą pożaru padło 5-ciu zabitych 
w tej liczbie 3 kobiety i 2 dzieci. Wielu 
strażaków odniosło rany.

Dn. 12 b. m. obradow ał Zarząd 
Główny

Funduszu Bezrobocia.
Na posiedzeniu tem uchwalono w y­
stąpić do m inistra p racy  z wnioskiem 
w sprawie uchylenia na czas trw ania

t. zw. „sezonu m artwego" przepisu, 
pozbaw iającego praw a do świadczeń 
z Funduszu Bezrobocia bezrobotnycn 
robotników sezonowych w szystkich  
kategorji na całym  obszarze państw a 
polskiego.

Za tolerowanie dyktatury— dożywotnie wiezienie
Sprawozdanie hiszpańskiej parlamentarnej komisji śledczej

Komisja parlamentarna prowadząca 
śledztwo w sprawie dyktatury przedsta­
wiła Zgromadzeniu Narodowemu spra­
wozdanie. Komisja dochodzi do wnio­
sku, iż król AMons powinien być ska­
zany zaocznie ma dożywotnie więzienie 
za przestępstwa, ktÓTych dopuścił się

wobec państwa, tolerując dyktaturę.
Część członków komisji żądała ukara­
nia króla Alfonsa zaocznie karą śmier­
ci, jednak po namyśle przyłączyła się 
do wniosku ukarania b, monarchy do­
żywotnim więzieniem.

Protesty wyborcze
Jak się dowiadujemy, w poniedzia­

łek, dnia 16-go b. m. Izba III dla spraw 
wyborczych Sądu Najwyższego rozpa­

trywać będzie protesty, przeciwko wy 
borom do Sejmu w dwóch okręgach: 
Nr. 21 (Będzin) i Nr. 45 (Tarnów).

Po zajściach w Wilnie
W związku z ostatniemi wypadkami 

w Wilnie, otrzymał dymisją starosta 
grodzki, Iśzora, oraz zastępca komen­
danta policji Dembowski.

Proces brzesRi
Dokończenie rozprawy czwartkowe] 

Zebranie „Piasta" w Przeworsku
Ś w i a d e k  Gr z e s i a k

„WSZYSTKO JEST W RELACJI..."
Rozpoczyna zeznanie Marjan Grzesiak, 

mt. jjrzodownik P. P. w Przeworsku.
Opowiada on, i* w końcu września 

ub. roku odbyło się zebamie w Prze­
worsku dla zaproszonych gości. Po tem 
zebraniu otrzymał informacje i „zrela­
cjonował" je. Informacje otrzymał od 
niejakiego Pytlaka.

P rz e w o d n ic z ą c y : Cóż Pytlak powie­
dział?

Św.: Że najwyższą magistraturą w
Polsce jest Sejm, że jest ograniczany w 
swych prawach.

Prok. Rauze: Ale to nie jest karygod­
ne. Czy było ooś karygodnego w prze­
mówieniach?

Św.: Nic wiem nic. Wszystko, co by- 
ło, iest w „relacji11.

Prok. Rauze: Świadek zdaje chyba so­
bie sprawę, że obecnie odbywa się pro­
ces historyczny, a świadek mc nie wie?

Św.: Nic obciążającego nie wiem;
wszystko jest w relacji. — Świadek chce 
ją odczytać.

Adw. Honigwill: Świadel: Pytlak, któ­
ry dostarczył wiadomości o zebraniu, 
będzie badany, więc obrona protestuje, 
by świadek teraz odczytywał jego infor­
macje.

Następuje wymiana zdań między o- 
broną a prokuratorem, podczas której 
Grzesiak zerka do raportu.

Adw. Rudziński: A tymczasem pan 
sobie czyta! (Śmiech).

Adw. Landau: Proszę o stwierdzenie, 
iż p. prokurator powiedział, że odbywa 
się proces historyczny, a świadek nic 
nie wie. Nareszcie p. prokurator zgadza 
się z nami, iż świadkowie, którzy tu by­
li, nic nie wiedzą.

Prok.: Czy to odnosi się i do świadków
odwodowych?

Adw. Landau: Do tych, co byli. Świad­
ków odwodowych jeszcze nie było.

Przewodniczący: Wchodzimy tu na ja­
kieś tory komediowe.

Adw. Rudziński: A co niekarygodne- 
go było w przemówieniach?

Św.: Dużo
Ponieważ jest najzupełniej widoczną 

rzeczą, iż świadek nie orjentuje się i nic 
nie wie, przewodniczący zwalnia świad­
ka.
ŚWIADEK, KTÓRY SIEDZIAŁ 

W UBIKACJI
Po nim zeznaje Władysław Pytlak z Prze. 

worska, który dostarczył policji informacji 
o przebiegu zebrania.

Przewodniczący: Czem się świadek 
zajmuje?

Św.: Jestem urzędnik wolnoprakty-
kuiący.

Przew,: Co świadek może zeznać? 
Św.: Proszę o stawianie pytań. 
Przew.: Ile osób było na zebraniu?

Św.: Około 200 osób.
Przew.: Kto urządzał to zebranie?
Św.: Stronnictwo „Piast1*,
Przew.: Kto przemawiał na zebraniu?
Św.: Witos, Gruszka,,,
Przew.: Czy świadek był na tem ze­

braniu?
Św.: Wewnątrz zebrania nie, słucha­

łem przez drzwi.
Przew,: Co świadek zapamiętał z

przemówień?
Św.: Pierwszy przemawiał Witos. O- 

kreślał sytuację polityczną i gospodar­
czą, nawoływał do zjednoczenia się 
chłopów. Odniosłem wrażenie, że głó­
wnie chodzi o stworzenie jednego stron­
nictwa chłooskiego.

Przew.: Czy były jakieś nawoływania 
antyrządowe?

Św.: Była normalna krytyka.
Przew.: A czy wychodziło coś poza 

ramy krvtyki?
Św,: Nie.
Przew.: Więc iadnvch wystąpień pod- 

burzaiacvch nie było?
Świadek śmieje się głośno i mówi: 

Trudno określić, czv było podburzające. 
Może dla niektórych było. Ja się zresz­
tą na tem nie wyznaję,

Przew.: Wiec przemówienia były tyl­
ko normalną krytyką działalności Rzą­
du?

Św,: Witos mówił, że czynnie wystą­
pić nie należy.

Przew.: Czy świadek notował prze­
mówienia?

Św.: Niektóre rzeczy. Ja byłem kier | 
równikiem organizacji społecznej na po- ; 
wiat, więc chciałem wiedzieć, co inni 
myślą. Chciałem r.awet wejść na salę, 
ale mnie nie wpuścili, prawie wyrzucili. 
Więc poszedłem do ubikacji obok i tam 
notowałem,

Przew.: Czy wszystko?
Św.: Poszczególne słowa.
Przew.: A potem przedstawił pan to 

Grzesiakowi?
Św.: Tak. On zabrał je i więcej go nie

widziałem. ,
Przew.: Czy były tam jakieś frazesy

podburzające?
Św,: Ja nie rozumiałem tego, jako rze­

czy podburzające, ale może na innych 
to działało.

Przew.: A co mogło innych oburzyć?
Św.: Żc zagranica nie daie pieniędzy, 

bo niema zaufania, że min, Kwiatkowski i 
jeździł zagranicę n:by z rewizytą, a wła­
ściwie po oiemądze. Zagranica pienię­
dzy nie dała, bo niema do Rządu zaufa­
nia.

Przew.: Czy było mówione, że rząazą 
ludz-’e, których trzeba gwałtem uannąe?

Św.: Było mówione że rządzą źle. ale 
nie mówiono żebv gwałtem usunąć 
(śmiele sięl, Mówił’ żeby wybrać taką 
Tzbe która będzie miała odpowiednią 
większość.

Przew.: A czy mówiono o walce poza 
parlamentem?

Św,: Mówili, że nie jest pora. I Grusz­
ka i Witos to mówili.

Sędzia Rykaczewski: Kiedy było to
zebranie?

Św.: Gdzieś w połowie lata.
Sędzia: Roku?
Św.: Tak, roku.
Sędzia: Którego?
Św.: Zeszłego.
Przew.: I te zapiski świadka były da­

ne Grzesiakowi?
Św.: Tak.
Prok. Rauze: Jaki był stosunek Wito­

sa do Rządu?
Św.: Wypowiadał niezadowolenie.
Prok.: Czy mówił, że należy go usu­

nąć?
św.: Tak.
Prok.: Czy wówczas Sejm miał więk­

szość?
Św.: Miał.
Prok.: Więc można było go usunąć?
Św.: Może i można było. Jemu cho­

dziło o taka większość, żeby bez trudu 
mo^na było Rzad obalić. Mówił nawet, 
że nie pora na gwałt.

Prok.: Jak  mówił Witos, co trzeba
robić?

Św.: Mówił, żeby się iedr.oczyć.

(DALSZY CIĄG NA STR. 4-ej).
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Prok.: Dlaczego w sprawozdaniu pa­

na było co innego?
Ćw.: Nie wiem, o co chodzi...
Prok.: Czy pan teraz kłamie, czv

wówczas?
Świadek oburzony: Przepraszam... o 

kłamstwie wogóle mowy niema.
Prok.: Czy Gruszka przemawiał?
Św.: Przemawiał.
Prok.: Z jego przemówienia pamięta

pan, jaki moment?
Św.: Musiałbym przeczytać, na pa­

mięć nie mogę mówić.
Prok.: Czy pamięta par. dwa słowa ja­

skrawe. Jabym podpowiedział, ale obro­
na nie pozwoli.

Głosy na ławach obrony:
— Nie! Stanowczo nie pozwolimy! 
P«-zew.: W jakiei drodze miała nastą­

pić zmiana Rządu?
Św.: W parlamentarnej. [Po chwili). 

Teraz sobie przypominam. Nawoływał, 
żeby chodzić uzbrojonym...

Prze w.: Poco?
Św.: ...bo zdarza się, że posłów nabi­

jają.
Sędzia Rykaczewski: W jakim cha­

rakterze udał się pan na zebranie?
Św.: W charakterze słuchacza.
Sędzia; A dlaczego sprawozdanie dał 

pan policji?
Św.: Bo mnie prosił Grzesiak.
Sędzia: Skąd panu przyszła myśl pój­

ścia na to zebranie?
Św.: Poszedłem z własnej inicjatywy. 
Sędzia: A dlaczego pan notował treść 

przemówień?
Św.: Trochę dla siebie, trochę dla po­

licjanta.
Sędz'a: Więc otrzymał pan polecenie 

notowania dla policji?
Św.: Polecenie? Najwięcej prośbę, bo 

polecenia-bym nie usłuchał.
Adw. Honigwill: Czy pan czytał ra­

port, jaki złożyła policja?
Św.: Nie czytałem, bo to jest poufne. 
Adw.: Więc zupełnie pan nie czytał? 
Świadek (wahająco): Owszem, dali mi 

do przeczytania...
Adw.: Czy każde słowo w raporcie

policji przeczytał pan uważnie?
Św.: Nie.
Adw,: Czy może pan ręczyć, że w u-

bikacjii v/szystko pan dokładnie słyszał?
Św.: W najściślejszem znaczeniu tego 

słowa—nie.
Adw. Rudziński: Czy należy pan do 

jakiej partji, bo mówił pan, te  chciał się 
dowiedzieć ,,co mówią inni"?

Św.: To chyba do sprawy nie należy, 
Przew.: Jeśli pan obrońca chce się 

dowiedzieć, to — jeśli pana to nie krę­
puje — niech pan powie.

Św, (z pewnem zawstydzeniem): Do
B. B.

PAN ASPIRANT POLICJI 
AL. ZIENKIEWICZ

N astępnie zeznaje aspirant policji polity- i 
eznej w Kielcach, A leksander Zienkiewicz, :

ŚWIADEK OPOWIADA.
Świadek: U staliłem, że w drugiej połowie 

1926 roku PPS zaczęła ustosunkow ywać się 
nieprzychylnie do Rządu. Stoipniowo nastro ­
je opozycyjne w Partji zaczęły się zw ięk­
szać. W końcu 1928 roku pos. Pużak dał w 
P artji konkretne dyrektyw y, jak postępo­
wać, żeby „wywrzeć presję na Rząd". Za­
częto organizować strajki, dem onstracje w 
celu zmuszenia Rządu do zaniechania poli­
tyki „komisarskiej". P rzed wyborami jesz­
cze bardziej wzmogła się ta  akcja. W p o ­
czątku 1928 roku zaczęto rozszerzać kadry 
milicji. Największe natężenie „radykaliz­
mu" przypada — według św iadka — na 1930 
rok. Na zgromadzeniu w dniu 1 maja pos. 
Pużak pow iedział, że „dyktator Piłsudski 
po to ma wojsko i policję, żeby łam ać K on­
sty tucję". W niedzielę „agitatorzy" urządza, 
li wiece. Poniew aż odgrażano się, że „poli­
czymy się", więc policja nie czuła się bez­
pieczna.

Świadek dow iedział się od konfidentów, 
że p rzed  Kongresem „Centrolew u" ma się 
odbyć ,p ró b a  sił". Pewnego dnia około 120 
osób milicji PPS i TUR wyszło na  ulicą, 
wznosząc okrzyki: „Precz z dyktaturą".
W krótce pochód wzrósł do 1000 ludzi. T a­
kie w ystąpienia zdarzały się często. Ryły 
wypadki, że pod starostw em  zbierało się do 
2.000 osób z kilofami i łopatam i, domagając 
się pracy lub zasiłków. Dalej świadek opo­
w iada o wyjefdzie na Kongres, dużo mówi 
o zabóistwie w Kasie Chorych i dodaie: 

— W iadomo było, że to z inicjatywy PPS.

PYTANIA PRZEWODNICZĄCEGO 
I PROKURATORA.

Przew ,: Czy świadek słyszał, że PPS przy ­
gotowuje się do przew rotu?

Św.; Tak.
Przew .: Od kogo?
Św,: Miałem dużo informatorów z PPS.

Prok. G rabowski: Ile osób liczyła milicja 
w 1928 r.?

Św.: 60—80 osób.
Prok.: A w 1930?
Św.: W tym czasie partja  zaczęła się po ­

większać, więc i milicja się zwiększyła. 
W ówczas liczba milicjantów doszła do 200 
osób.

Prok,: Dlaczego w łaśnie Pużak d a ł pole­
cenie zwiększania m ilicji?

Św.: Bo był sekretarzem  generalnym CKW 
i przewodniczącym organizacyj sportowych. 

Prok.: Jak ą  rolę odgrywał sport?
Śur,: Sport odgryw ał tak ą  rolę, jak przed 

wojną w PPS „przysposobienie m łodzie­
ży"!?).

Na sali uśm iechy i wzruszenia ramionami. 
Prok.: Czy zaszły jeszcze jakieś zmiany 

w charakterze milicji?
Św.; Milicja była zawsze uzbrojona. Nie 

k ry ła  się z tem i w ładze jej nie rozbrajały. 
Były zbiórki, ale nie ćwiczenia. Od 1928 r. 
zaczęły się ćwiczenia, naw et w  ostrem  strze­
laniu. Czempliński m iał „fabrykę" broni, re ­
perow ał. U niego była zbrojownia PPS.

Prok.: Czy OKR m iał b roń party jną i jaką? 
Św.: Do 1928 r. mieli broń oficjalnie w

przechow yw aniu w szafie. W szyscy w ie­
dzieli o tem. Później, i^k weszli na drogę 
walki, to broni już nie było.

Prok.: A m aterjały  wybuchowe?
Św.: Tak. W  1926 r. nosili się z zamiarem 

wysadzenia mostu.
Prok.: A  w ykład" były?
Św.: Były w m ieszkaniach pryw atnych. 
Prok.: Czy Pużak mówił, dlaczego urządza 

się te  w ykłady?
Św,: Liczył się. że będzie w alka i  Rządem. 
Świadek na  py tan ie  prok. czy mówiono 

o zmianie Rządu, opowiada, że mówiono i to
0 drodze „nielegalnej", że jeśli Piłsudski 
dobrow olnie nie ustąpi, to zmusi się go siłą
1 na dowód ie6t gotów przedstaw ić wycinki 
z prasy.

Adw. Rudziński: Na skutek czyjej instruk­
cji św iadek przynosi te  wycinki?

Świadek nie może tego wyjawić.
Prok. Grabowski zapytuje następnie o 

„piątki" i m iłu je stw ierdzić, że dyrektyw ę 
do  ich tw orzenia daw ał tow. Pużak.

Św. „wyjaśnia, że były  naw oływ ania do 
tw orzenia „p iątek” na w zór „przedniepodle- 
głościowy", ale skąd  by ła  dyrektyw a, tego 
nie wie. Zresztą żadnej takiej p iątk i świadek 
w  Częstochowie n ie wykrył.

Prok. zapytuje dalej o w rażenia świadka, 
po czynie K ostrzewskiego.

św . opisuje manifestacyjny pogrzeb tow. 
Kostrzewskiego, podczas którego słyszał, że 
w innych tragedji „jak psów pow ystrzelam y , 
dokładnie przem ówień nie zna, bo „potajem . 
nie z cm entarza wyszedł".

Na pytanie prok. o tow. Czemplińskim, 
św iadek zeznaje, iż tenże „dawny komunis­
ta" z Francji przez PPS z pow rotem  do k ra ­
ju sprowadzony, w w arsztatach autobuso­
w ych w Częstochowie prow adził „rusznikar- 
n ię“, uczestniczył w  Kongresie krakow ­
skim, dokąd wyjechał razem  z 80 innymi 
członkami milicji, a  wszyscy byli uzbrojeni, 
z czem, nie kryli się, jako że nastąpi już o- 
sta teczny  porachunek"

Adw. Honigwill ustala, iż w 26 r. świa­
dek już był w Częstochowie i wiedział 
o zamiarze PPS wysadzenia za pomocą 
środków wybuchowych mostu, celem 
przeszkodzenia w marszu dywizji podha­
lańskiej do Warszawy, ale nie był na ty­
le wiernym sługą rządu, iż żadnego człon 
ka PPS nie aresztował. „Czy w 26 roku 
PPS miała „środki wybuchowe".

Przew. uchyla to pytanie.

żak miał nawoływać do umasowienia 
Partji.

Prok. przerywa.
Adw. Honigwill: Jestem dość stary,

żeby mnie pouczać; posługuje się pro- 
tokułem rozprawy, a świadek może 
wyciągnąć_konsekwencję, jeśli to me 
prawda.

Przew.: Takie oświadczenie niema
znaczenia dla sprawy.

OBOWIĄZEK PRZEPROWADZENIA 
DOWODU PRAWDY W HISTORYCZ­

NYM PROCESIE.
Adw. Honigwill: Jacy to byli informa­

torzy świadka, którzy to donieśli?
Świadek wzbrania się wydać ich na­

zwiska i „wyjaśnia", iż w partji były dwa 
prądy: „patriotyczny" oraz „międzyna­
rodowy". Informatorzy należeli do tego 
p’erwszego ale kto to był, to „tajemni­
ca urzędowa".

Przew.: Czyli że to tylko poprostu
konfidenci.

Adw. Honigwill: Odbywa się history­
czna sprawa, na ławie oskarżonych za­
siedli ludzie, którzy mają historyczne na- 
zw'ska, tymczasem oskarżenie opiera się 
na informacii, iakie złożyli nieznani lu­
dzie. za ich plecy chowaia się wszyscy 
świadkowie oskarżenia. Kiedy obrona 
zarzuca, 'ż świadek mówi nieprawdę i 
żada ujawnienia źródeł inlormacii, świa­
dek zastawia się tajemnicą urzędową. 
Jeżeli sąd istotnie rozstrzygnie, że to 
tajemr:ca. proszę na podstaw'e art. 103 
K. P. K„ ażeby sąj zwrócił się do właś­
ciwej władzy o zwolnienie świadka od 
zachowania tajemnicy.

Prok Grabowski: Oskarżenie nie o- 
ponuie przeciwko wnioskowi obrony, ale 
par. 103 n;e mówi, że to obowiązek da 
prawo sądu do dowolnego zastosowania. 
Jeżeli wchodzą w grę konfidenci, to jest 
to „tajemnica urzędowa", interes służ­
bowy", żeby konfidenci nie zostali roz- 
konspirowani.

Adw. H o n 'g w il! stwierdza, fż nie użył 
określenia „konfdeiioi", ale „informato­
rzy". Sąd może zmusić świadka do odpo­
wiedzi, lub może zwrócić się do odpo­
wiedniej władzy o zwolnienie z tajemni­
cy. Mamy wobec świata spełn!ć obowią­
zek wydobycia na wierzch prawdy w 
procesie, gdzie zasiada m. in. b. dwukro­
tny premier rządu. 
WNIOSEK OBRONY POZOSTAWIONY 

BEZ ROZPOZNANIA.
Przew. (do świadka): Czy ci informa­

torzy, to byli informatorzy przygodni? 
Św.: Ja posiłkuję się nimi stale.
Przew. Hermanowski: Wniosek obro­

ny pozostawiam bez rozpoznania.
Adw. Landau: Czy całkowity wniosek? 
Przew. odpowiada: „Tak" i zarządza 

półgodzinną przerwę.
Po przerwie św. Zienkiewicz zeznaje 

dalej.
SPRAWA AKTÓW TRAGEDJI 

CZĘSTOCHOWSKIEJ.
Adw. Honigwill prosi, ażeby sąd za­

żądał aktów sprawy częstochowskiej, 
aby sąd przekonał się czy istotnie ze­
znania świadka są zgodne z prawdą, 

Przew.: Czy to dlatego, żeby podwa­
żyć zeznania świadka?

Adw.: Tak.
Prok. Grabowski zasadniczo nie opo­

nuje, ale ponieważ sąd odmówił już za­
łączenia zeznań w innych sprawach, 
ma obiekcje, w jakim trybie to załącze­
nie nastąpi.

Przew- Hermanowski (po naradzie): 
Ponieważ nie jest dopuszczalne spraw­
d z a n ie  wiarogodności świadka, na pod­
stawie zeznań w innych sprawach Sąd 
wniosek oddala.

ECHA TRAGEDJI w CZĘSTOCHOWIE
Adw. Honigwill zapomocą kilku pytań 

ustala, że świadek nie ma żadnej pod­
stawy do twierdzenia o broni, ukrytej w 
szafie w lokalu OKR w Częstochowie, 
a nawet świadek nie wie, czy jego „in­
formatorzy" potwierdzą teraz, iż w sza­
fie był skład broni (na sali poruszenie).

Adw. Honigwill, powracając do tra ­
gedji tow. Kostrzewskiego, ustala dalej, 
że na dwa dni przed czynem tow. Kos- 
trzewskiego zdemolowany został lokal 
PPS. „Czy nic mówiono powszechnie, że 
Kostrzewski tego nie przeżyje ?

św. wymiguje się od konkretnej od­
powiedzi, powołując się na niejaką Przy- 
sfańską—świadka w procesie w Często­
chowo — która miała wydać ujemną o- 
pinję o Kostrzewskim.

Adw. Honigwill wykazuje, że właśnie 
świadek Przystańska dała o Kostrzew­
skim sąd dodatni, a jako dowód dobroć: 
jego sercea, przytoczyła, iż w 23 r. Ko­
strzewski. będąc rannym bagnetem, nie 
poszukiwał wynagrodzenia krzywdy na 
sprawcy.

Adw. Honigwill wykazuje następnie, 
iż w procesie w Częstochowie świadek 
nie zeznał jakoby urzędnicy, członkowie 
PPS, „z niecierpliwością przez okno wy­
glądali" i czekali na akcję . tow. Kostrze­
wskiego i że Czempliński założył „zbro­
jownię w warsztatach oraz że tow. Pu-

Adw, Bcrenson: Czy Czempliński, ja­
dąc do Krakowa, miał broń?

Św.: Takie były informacje, że różni
ludzie mieli biori.

— Czy świadek rewidował Czempliń- 
skiego?

— Nie.
— Znaczy, że Czempliński wyjechał z 

Częstochowy, mając broń?
— Tak.
— Czy świadek rewidował Czempiń­

skiego po powrocie z Krakowa?
— Dopiero w październiku, po wy­

padkach w Kasie Chorych.
—  A  w czerwcu, w lipcu, w sierpniu 

czy wrześniu?
— Nie. Wiem, że pan obrońca zarzuci 

mi „bezczynność władzy .
— Nawet więcej zarzucę.

„ŚWIADEK MUSIAŁ KOMBINOWAĆ".
Św. zeznaje, iż posiadał imienny wy­

kaz posiadających broń członków PPS, 
ale nie przeprowadził rewizji, ponieważ 
„Sąd zabronił". To też świadek u c ie k ł 
się do różnych sposobów, wogóle „mu­
siał kombinować", żeby przeprowadzić 
rewizję i broń konfiskować; w tym ce­
lu r.prz. zarzucał mającym broń fikcyjne 
przestępstwa karne (na sali wielkie po­
ruszenie).

Adw. Berenson: Co to znaczy, że
świadek musiał „kombinować", że „wra- 
biał ludzi w przestępstwa karne"...

Świadek stoi zakłopotany.

Przew.: Świadek może nie tłumaczyć 
się, bo nie jest oskarżony.

„ŚWIADEK ZADUŻO MÓWI".
Adw. Sterling zadaje następnie szereg 

pytań, w odpowiedzi na które świadek 
zeznaje, iż broń w szafie w klubie ^PPS 
była jeszcze w 28 r„ ale „frakcja nie 
dobrała się do niej, ponieważ była w 
Częstochowie w znikomej mniejszości, 
że to wszystko ustalili „informatorzy , 
że jednak w tej szafie rewizji, pomimo 
pewności, iż jest w niej broń... nie za­
rządzono...

Przew.: Wogóle świadek zadużo mó­
wi; proszę odpowiadać krótko.
TOW. CZEMPLIŃSKI. JEGO „ZBRO- 

JOWNIA" i „REWIZJE".
Adw. Benkiel: Od kiedy Czempliński 

pracował w warsztatach autobusów miej­
skich?

Św.: Od 26 roku.
Adw. Benkiel: Skąd świadek wie, że 

tam Czempliński reperował broń, jeżeli 
w odpowiedzi adw. Honigwillowi świa­
dek powiedział, że tam nikt nie miał do­
stępu?

Świadek plącze się w odpowiedzi.
Adw. Benkiel: Czy zarządzono rewi­

zję?
Św.: Owszem, ale ponieważ to było... 

w nocy, „niestety" niczego nie znale­
ziono.

Adw. Benkiel: A więcej rewizji nie 
było?

Św.: Nie przypominam sobie.
Adw. Benkiel:' Więc to przypuszcze­

nie konfidentów, a materjał wybuchowy 
wykryto?

Św.: W 26 r. był, ale później nie mia­
łem informacji.

Adw. Benkiel: A w klubie PPS kiedy 
zarządzono rewizję?

Św.: Po wypadkach w Kasie Chorych.
— A przedtem?
— Nie.
Adw, Benkiel: A świadek występował 

do sądu o rewizje?
Św.: Nie.
ZDEMOLOWANIE LOKALU PPS. 
Adw, Benkiel: A czy było dochodze­

nie za zdemolowanie lokalu PPS?
Św.: Było.
— Jakie są wyniki?
— Nie wiem.
— Kto prowadził dochodzenie?
— Podkomisarz Podgórski.
— Czy aresztowano kogo za to znisz­

czenie lokalu PPS?
— Nikogo nie aresztowano.

PRĄDY „PATRJOTYCZNE" 
I „MIĘDZYNARODOWE".

Adw. Benkiel: Co to znaczy, że były 
w partji prądy „patrjotyczne i „mię­
dzynarodowe"?

Św. poci się, bełkocze jakieś półsłów­
ka, wreszcie wyjawia, że jedm nawoły­
wali do wyjścia na ulicę, a drudzy byli 
umiarkowani, ale tacy powystępowali 
i właściwie oozosfała sama „lewica .

Przew,: Tak nie można odpowiadać. 
Czy partja miała jednolity charakter?

Św.: Tak iest.
„ODPARTYJNIANIE" 

KASY CHORYCH.
Adw. Rudziński: Co to znaczy, że 

zmarły Furmańczyk dążył do „odpartyj- , 
niania" Kasy Chorych?

Św.: W Kasie byli „niefachowi" lu­
dzie. _ j

— Kogo posadzono na ich miejsca? j
— Przyszli byli wojskowi (na sali we- | 

sołość).
— Czy to „faohowi" ludzie?
— Bardziej na to zasługiwali, jako 

wojskowi, ale co wnieśli fachowego, to 
nie mogę odpowiedzieć.

Adw. Rudziński: Któżto może odpo­
wiedzieć!

Z ROZKAZU ..GÓRY PPS".
Adw. Rudz‘ński: Panie aspirancie, na 

jakiej podstawie twierdzi pan, że z roz­
kazu „góry PPS" nastąpiła tragedja w 
Kasie Chorych?

Św. zasłania się, że słyszał to w ust­
nych motywach wyroku Sądu okręgo­
wego.

Adw. Rudziński: Czy świadek poważ­
nie zastanowił się nad swoją odpowie­
dzią? Czy widział pisemne motywy?

Św. pisemnych motywów ^nie czytał, 
ale „ma jakieś wydawnictwo", gdzie tak 
jest powiedziane.

KWESTJA ZAUFANIA.
Adw. Rudziński: Jeżeli dla urządze­

nia rewizji pan używa „kombinacji , to 
czy sąd nie miał zaufania do pana, czy 
pan nie ufał sądowi?

Przew. p rz e ry w a .
— Czy Siwik zasługuje na pana zau­

fanie?
Przew.: T o  pytanie niema miejsca. 
Św. (prędko): No, naturalnie, że za­

sługuje.
SKĄD TA PEWNOŚĆ.

Adw. Honigwill: Skąd ta pewność, że 
to PPS organizowała tragedję w Kasie 
Chorych? Czy to z gazetek, które już 
przedtem świadek zamierzał odczytać? 
Ja  proszę o załączenie ich do sprawy,

b o  to  zaśw iad czy , ja k  śc iśle  św ia d e k  z e ­
zn a je . ,

Ś w iad ek  p o d ch o d z i do  s to łu  sęd z io w ­
sk ieg o  i sk ła d a  eg zem p la rz  „ O sta tn ic h  
W iad o m o śc i"  c z ę s to ch o w sk ich . S tro n y  
zap o zn a ją  się z tr e ś c ią  te g o  „ d a k u m e n -
tu " . .

A d w . R u d z iń sk i (po  p rz e jrz e n iu  „O - 
s ta tn ic h  W iad o m o śc i" ): J a  chcę , żeb y
„ g a z e tk a "  w ró c iła  do  św iad k a , k tó ry  
n iech  p o k a ż e , gdzie  to  n ap isan e , że  z a ­
b ó js tw o  w  C zęs to ch o w ie  d o k o n an e  zo ­
s ta ło  z  ro z k a z u  „g ó ry  P P S .

O k azu je  się, iż n iem a  te g o  w  m o ty ­
w ach  S ądu , p o d a n y c h  n a  p ie rw sze j s t ro ­
n ie  w y d a w n ic tw a , a jed y n ie  je s t ta k ie  
o so b is te  p rz y p u sz c z e n ie  jak ieg o ś  p ism a ­
k a  w  a r ty k u le  od  re d a k c ji.

P rz e w . p o s ta n a w ia  n ie  z a łą c z a ć  „ O s ta ­
tn ich  W iad o m o śc i C zęsto ch o w sk ich  do  
sp raw y .

ZEZNANIA RACZEJ „WESOŁE".
Św, W ładysław  Skiba, przodow nik policji 

w Trzebini, pod drzwiam i podsłuchiw ał prze 
mówienia tow. Kwapińskiego w Ciężkowi­
cach. Żeby naw oływ ano do obalenia R zą­
du.—nie słyszał.

Św. Feliks Zychler, komisarz policji w Ło­
wiczu, opowiada o brutalnie rozwiązanym 
przez policję wiecu Centrolewu w  Łowiczu 
z 31 sierpnia 31 r. z udziałem tow. pos. Śle- 
dzińsldego i pos. Czapskiego (Stron. Chłop.)

Dalej św iadek mówi o 200 m ilicjantach P.
P. S., posiadających broń itd.

Adw. Benkiel: A  czy przy  rewizji znale­
ziono broń u kogokolwiek 

Świadek: Nie.
Te sam e szczegóły o wiecu, gdzie mimo 

zakazu, przem aw iał poseł Śledziński w  Ło­
wiczu, opowiada st. p r z o d o w n ik  Stefan 
Strzelecki.

Adw. Rudziński: Mówi! pan  o składzie
broni milicji. Czy ją znaleziono?

Świadek: Nie.
Adw. Rudziński: Mówił pan, że bojów ka- 

rze PPS chodzili z laskami. A z czem cho­
dzili bojów karze z BB?

Św.: N a to py tan ie  nie odpowiem.
Adw. Rudziński: Praw da, że to  tajemnica

państw ow a?
św. Wojciech Tomczyńsid, zastępca s ta ­

r o s t y  w Łowiczu, jednym tchem w yrecyto­
w ał „zamierzenia Centrolewu i przeciw , 
działanie władz.

Adw. Rudziński: Czy były  w ypadki roz­
bijania wieców opozycyjnych przez stro n ­
nictw a prorządow e?

Św.: Były wypadki, że wiece rozbijano,
ale k to  r o z b i ja ł— n ie  wiem... Pewno jacyś 
ludzie prorządowi.

Adw. Rudziński: A  starostw o w  takich
w ypadkach, czy przeszkadzało tym ludziom 
prorządowym , czy staw ało  w  obronie tych, 
co rozbijali w iece?

Przew .: Proszę nie staw iać takich  pytań. 
Św.: Stosowano środki prew encyjne—
Adw. Rudziński: Co to znaczy?
Św.: Zakazywano wieców opozycyjnych

(wesołość na sali).
Św. W acław  Kruszewicz, kom isarz policji, 

pow tarza te  sam e szczegóły, dotyczące wie­
cu w Łowiczu.

Św. Stanisław  Morsewicz, referent s ta ro ­
stw a w  Łowiczu, by ł na w iecu posła C iolko- 
sza w  Łowiczu, ale wie tylko tyle, że prze­
mówienie było podburzające. W iecu nie roz­
wiązał, dopiero po uchwaleniu rezolucji, do ­
szło do zamieszek.

Św. Franciszek Koprowski, st. posterun­
kowy policji w Białymstoku, był na jesieni 
28 r. na kilku wiecach tow. posła Dubois. 
Na jednym z wieców osk. Dubois powiedział,

! z e  Piłsudski nie lubi, jak  posłow ie przem a-
! udają, a ®am ef Agle mówi: to w rad jo, to bez
| radja, a na sali krzyknięto: „a mówi głup-
j  stw a" — na co zrobił się tumult.

Św. Tomasz G órak, wywiadowca z Białe­
gostoku, byw ał także na wiecach, na k tó ­
rych tow, pos. Dubois mówił wrogo,., o bur- 
żuazji.

Św. Józef Malinowski, podkom isarz w 
Tarnowie, „pam ięta" bardzo wiele z prze­
mówień pos. W itosa, poczem przechodzi do 
osoby tow. posła Ciołkosza, przytaczając, ze 
skupieniem znane pow iedzenie tow. posła 
Ciołkosza o prezydentach, recytuje długą 
listę różnych przem ówień tow. pos. Ciołko­
sza.

Na py tan ie  tow. Ciołkosza, co uw aża za 
bojówkę, św iadek stw ierdza, że jeśli idzie 
grupka ludzi, k tó ra  wnosi okrzyki: „precz 
z Piłsudskim", to jest to bojówka...

Ś w , Piotr Zadrożny, w y w ia d o w c a  z B iałe , 
gostolcu, słyszał kilka p r z e m ó w ie ń  tow  pos. 
Dubois o różnych ś w iń s tw a c h ,  któ re  działy 
s i ę  w  czasie w y b o r ó w ,  a w  których b ra ła  u-
ćz ia ł policja.

Św. Józef Szpila, nauczyciel gimnazjalny 
z Żołyni, był na wiecu Piasta, gdzie przeciw - 
rządowo p r z e m a w i a ł  W itos i Pieniążek. 
Przem ówienia były demagogiczne i m iały na 
celu „ w y w o ł a n ie  ferm entu". Świadek by ł na 
w iecu „z w łasnej inicjatywy", a  po  zebra­
niu „opow iedział" kom endantowi posterun­
ku. co było na wiecu. ^

Św. Kurowski, włościanin z W ielopola, był 
na w iecu W itosa, „aile na  początku wiecu 
n ie  był i n a końcu też nie był".

Przew .: Mówił coś o arm atach?
Św.: Mówił, że k to  zajeżdża na armacie, 

ten  wyjeżdża na katafalku,
Przew.: Czy to  było o m arszałku Piłsud­

skim?
Św,: Niewiadomo.



'h°f> „ROBOTNIK1, sobola, 14 listopada 1931.

Na froncie wyborczym PrzemyMrosno
Nacisk adminlstracyjno-policyjny. Zdecydowany nastrój za listą Nr. 7.

Niewybredna agitacja „sanacji”
(Kor. własna).

Zbliża się dzień powtórnej decyzji 
■wyborców w okręgu 48, Przemyśl — Do* 
bromil — Brzozów — Sanok — Krosno 
22-go Hstopada. Z wieilkiem napięciem 
wyborcy czekają na dzień rozgrywki wy 
borczej.

„Sanacja" za wszelką cenę chce zdo­
być nietylko dotychczasowe 4 mandaty 
— ale dodatkowo... 5-ty mandat, by wy­
kazać że w nastrojach społeczeństwa 
„nic się nie zmieniło". Ponieważ jed­
nak chłopi w krośnieńskiem i innych po­
wiatach naszego okręgu mają stanowczo 
dosyć „sanacji”. mobilizuje się cały apa­
rat administracyjno - policyjny, aby przy 
gnieść „autorytetem władzy11 trzeźwo 
myślących obywateli. Na zebrania zam­
knięte rnp. zjeżdża komisarz starostwa 
i aż 7 policjantów. MySlą, że dhłop czy 
robotnik w takim wypadku wogóle się 
na zebranie nie zjawi., Wywołuje to 
wprost przeciwny skutek!

Przebieg zgromadzeń Centrolewu, od­
bytych z udziałem posłów i miejsco­
wych referentów, dowodzi, te  nastroje 
•ą całkowicie po stronie Listy Nr. 7. Za 
to eztabowi B. B. W. R. wiedzie się nie­
dobrze — wszędzie natrafiają na zdecy­
dowaną postawę chłopów. Nie pomaga 
naijazd dwudziestu kilku posłów B. B.: 
na Krośnieńskie; nie pomagają szkalo­
wania miejscowego działacza tow. Pil­
cha; nie pomagają aresztowania (jak 
tow. Krejzy w Łąkach), nie pomagają 
pijane bojówki „sanacyjne

Na każdym kroku mamy utrudnienia; 
w żadnej gminie sali na zebrania me 
możemy dostać (jest to zakaz starostwa 
—rzekomo dlatego, że są to lokale wy­
borcze, choć nie wykłada się tam wca­
le list, ani niema żadnych czynności 
przedwyborczych) gdzie zaś gospodarze 
ofiarują swoje lokale spotykaiią się Sta­
le  z naciskiem ze strony policji, aby 
„Centrolewowi” sali nie udzielać. Za to 
B 3 .  urządza wiece wszędzie; w Magi­
stratach, salach gminnych w lokalach
„Sokoła", szkołach 1 t. d.

Mówcy „jedynkowi : Hyla, Sanojca,
Krasicki starają się mówić radykalniej 
niż nawet opozycyjni referenci; skarżą 
się na niedolę 1 nędzę -hłopa i robotni­
ka... Piętnują ich wszędzie jako obłud­
ników. Wszędzie też zakrywają się au­
torytetem „najwyższych czynników" w 
Państwie i autorytetem Państwa, zało 
czmychają, gdy audytorium domaga się 
ujawnienia ich gospodarki..

Ostatnio posterunki policyjne rozpo­
wszechniają pogłoski, że mężowie zau­
fania bez potwierdzonych przez Komisa­
rza wyborczego legitymacyj nie zostaną 
dopuszczeni do urn wyborczych. Byłoby 
to jawne „pogwałcenie" ordynacji wy­
borczej i domagamy się odpowiedniego 
wyjaśnienia w tej sprawie.

„Sanacja” sypie odezwami, gazetami, 
które całemi masami rozdaje się darmo. 
O wysoce niewybrednym, wręcz ohyd­

nym charakterze „sanacyjnej" agitacji 
świadczą np. nieprzyzwoite karykatury, 
mające na celu ośmieszanie kandy­
datów z „opozycji”.

Jak się odnosi ogół obywateli do ta­
kich metod walki wyborczej, świadczy 
jednomyślna uchwała robotników w Je- 
dliczu, podjęta na zebraniu w dn. 6 b. 
m„ a piętnująca jaknaj ostrzej autorów i 
wydawców tego rodzaju nieprzyzwoi­

tych rycin. Wywołują one jedynie zgor­
szenie, ale kandydatów naszych obrazić 
nie mogą!

Naturalnie, że gdyby podobną rycinę 
wydał „Centrolew" z podobizną gen. 
Galicy czy Burdy — to cenzor niezawo­
dnie skonfiskowałby takie wydawni­
ctwo. Niema obaw, gdyż Centrolew ni- 
gdv na takie metody walki nic pójdzie!!

Wyborca.

W imię prawdy
W „Kurjerze Czerwonym” z dn. 4.XI 

pojawił się artykuł ,,Gdy dożywia się 
głodujących maków, niema różnic mię­
dzy dziećmi, przy stole, ale jest różnica 
w ofiarności chrześcijan i żydów11, gdzie 
twierdzi się, iż w ofiarach, które płyną 
na dożywianie dzieci stolicy nie zano­
towano dotychczas „najdrobniejszej 
kwoty pieniężnej, ani ofiar w naturze, 
pochodzących od Żydów, mimo to, że w 
szkołach dożywia się dzieci żydowskie 
narówni z wszystkiemi.

Nie wchodzimy w ścisłość informacyj 
autora artykułu, który ma speojalmy po­
smak w dzisiejszej chwili wzajemnego 
podrażnienia. Stwierdzamy natomiast,

W IADOMOŚCI SPORTOWE (jj)
JAKI JEST NAJLEPSZY REKORD ŚWIATOWY?

Największy dziennik sportowy Euro­
py „L‘Auto", ogłosił ciekawy konkurs 
wśród swych licznych czytelników na 
temat, jaki jest najlepszy rekord świa­
towy, przyczem każdy z biorących u- 
dział miał przedstawić dziesięć kolej­
nych rekordów. Lista, która zdobyła 
pierwsze miejsce, przedstawia się nastę­
pująco: 1) rekord w biegu godzinnym 
Paavo Nurmiego—19,210 mtr„ 2) rekord 
w biegu na 1 milę ang. Ladoumeguc 
—4:09.2 3) rekord w kolarskiej jeżdzie 
godzinnej Egg 42,247 mtr„ 4) rekord 
Jarvinena w dziesięcioboju 3217 pkt.. 
5) rekord Rigoulota w podnoszeniu cię­
żarów oburącz 182.5 kg. 6) rekord w 
skoku w dal japończyka Nambu 798 cm., 
7) rekord w biegu 200 mtr. Locke 20.6 
sek., 8) rekord szybkości powietrznej 
Stainsforth 657 km. na godz., 9) rekord 
Osboma w skoku w wyż 203 cm., 10) 
rekord WeismueUera w pływaniu 100 
mtr. 57 sek.

W uwagach swych redakcja dzienni­
ka słusznie podkreśla, że może posta­
wienie rekordu Ladoumeguea na dru- 
giem miejscu jest zbyt zaszczytne i spo­

wodowane jedynie „odruchem patrjo- 
tycznym" czytelników. Redakcję dziwi 
również brak w tej liście rekordów 
szybkości na samochodzie i motorówce, 
Ame Borga w pływaniu 1500 mtr,, oraz

Varderstnyfta w biegu godzinnym za 
motorami. Jednocześnie za najwięk­
szy wyczyn sportowy uważa wyciecz­
kę Gerbaulta przez ocean na małej ło­
dzi.

że przy dożywianiu dzieci bezrobotnych 
na Ochocie Warszawski Oddział Robot­
niczego Tow. Przyjaciół Dzieci znalasd 
bardzo wiele osób ze społeczeństwa ży­
dowskiego, które od lutego r. b. opodat­
kowały się stałą składką miesięczną, 
pomimo to, że w gromadce dożywia­
nych niema teraz ani jednego dziecka 
żydowskiego nie iżby Towarzystwo R- 
T. P. D. ograniczało się do dzieci chrze­
ścijańskich, ale że w tej właśnie okoli­
cy dzieci bezrobotnych Żydów niema. 
Stwierdzamy ten fakt, aby go przeciw­
stawić wiadomościom kolportowanym 
przez „Kurjer Czerwony", sądzimy bo­
wiem, że tego rodzaju artykuły nie sprzy 
jaja zatarciu różnic, ale je celowo pod­
kreślają. Są jeszcze sfery w których 
przy spełnianiu obowiązku społecznego 
naprawdę nie zwraca się uwag. na róż­
nice wyznaniowe i narodowościowe, ale 
napewno są one dalekie od „Kurjera 
Cztlrwonego”.

Zarząd Warsz. Oddz. Rob.
Tow, Przyjaciół Dzieci.

Z różnych dziedzin

12 lat ciĘżkiego więzienia
W Sądzie Okręgowym w Chojnicach 

odbyła się rozprawa przeciw 21-letnie- 
tau Antoniemu M artynowskiemu z Pio­
trkowa, oskarżonemu o dokonanie mor­
derstwa na żonie oberżysty Labudy w 
powiecie kościerekim. Oskarżony tło- 
maerył się, iż czynu tego dokonał w 
czasie chwilowego zamroczenia umysłu. 
Psyichjaitrzy jednakże stwienizili, iż o- 
ekarżony jest zupjełnie normalny pod 
względem umysłowym. Sąd uznał Mar- 
tynowskiego winnym morderstwa i ska­
zał go z paragrafu 112 K. K. na 12 la t 
ciężkiego więzienia.

0  zmianę stosunków  
na do jazdow ych  k o le jk ach

udręka pasażerów
Pasażerowie podmiejskich kolejek, 

rwłaszcza na linji Jabłonna — Wawer 
przeżywają ciągłą i nieprzerwaną udrę­
kę. Jeździć muszą w ciasnych wago­
nach, pełnych zaduchu i swądu, jaki u- 
dziela się z węgla używanego przy lo­
komotywie, zwanej „samowarkiem".

Do braku jakichkolwiek wygód przy­
być ma jeszcze jedna udręka. Oto dy­
rekcja kolejki ma zamiar ze względów 
oszczędnościowych skasować pociąg od­
chodzący z Warszawy o godz, 24, W ten 
sposób od godz, 930 przerwana będzie 
jakakolwiek komunikacja z Warszawy. 
W podmiejskich okolicach mieszka b 
wiele osób, i skasowanie tej właśnie 
kolejki jest równoznaczne z zamurowa­
niem ludzi w Warszawie, Henrykowie, 
czy Jabłonnie, odebranie im możliwości 
rozrywek kulturalnych, które przecież 
dostępne są dla człowieka pracy wyłą­
cznie w godzinach wieczorowych.

WŚlad za temi oszczędnościami idą 
redukcje personelu technicznego i ru­
chu.

Podczas kiedy stale ilość mieszkań­
ców okolic podmiejskich zwiększa się, 
dyrekq'a kolejek, w trosce o wysoki 
zysk — redukuje personel, zmniejsza 
ilość pociągów.

To podobno nazywa się „racjonalną 
reorganizacjach" kolejek.

CRACOVIA BIJE WAWEL 3:1.
W Krakowie rozegrany został cncgdaj 

mecz piłkarski Cracovia — Wawel zakoń- 
czony wynikiem 3:1 (3:0), Bramki dla Cra- 
covii zdobyli Zieliński, Matusiński i Kwie­
ciński, a jedyny punkt dla Wawelu padł 
z rzutu karnego.

BOKSERZY ŁOTEWSCY ODWOŁALI 
PRZYJAZD.

Jak się w ostatniej chwili dowiadujemy, 
przyjazd łotewskich pięściarzy do Warsza­
wy na projektowany na niedzielę mecz z 
Makabi, został odwołany.
DRUŻYNOWE BOKSERSKIE MISTRZO­

STWA POLSKI.
W najbliższą niedzielę, dn. 15 listopada 

odbędą się półfinałowe rozgrywki o druży­

nowe mistrzostwo Polski w boksie. Wal­
czą w Poznaniu W arta z łódzkim L K. P., 
a we Lwowie Hasmonea ze Śląskim BKS.

Zwycięscy rozegrają mecz finałowy dnia 
13 grudnia. Miejsce spotkania nie zostało 
jeszcze wyznaczone.

NIEUDANA PRÓBA Z AB ALL
Zabata zaatakował wczoraj w Koszycach 

rekord Nurmiego w biegu godzinnym, ale 
osiągnął o 600 mtr. mniej, a mianowicie 
18605 mtr. Drugim był łotysz Motmiller 
17995 mtr.

Bezrobocie w stolicy
Na 17.243 bezrobotnych pobiera 

zasiłki tylko 3.554
Podług danych państwowego urzę­

du pośrednictwa pracy w W arsza­
wie, w okresie tygodniowym od 26 
do 31 października włącznie, liczba 
zarejestrowanych bezrobotnych w o- 
statnim dniu tygodnia liczba poszu­
kujących pracy, będących w ewiden­
cji Urzędu, wynosiła 

17,243 
w tej liczbie było

13,393 mężczyzn 
i 3,899 kobiet.

Zasiłki ustawowe na mocy ustawy 
o zabezpieczeniu na wypadek bezro­
bocia pobrały tylko

3,554 osoby.

C iekaw e im prezy  p iłk a rsk ie
Dziś w sobotę i jutro w niedzielę ro­

zegrane zostaną na boisku Skry dwie 
ciekawe imprezy piłkarskie.

W sobotę o godz. 14 reprezentacja 
robotnicza Warszawy spotka się z naj­
lepszą drużyną żydowską w stolicy 
Gwiazdą.

W niedzielę o 14-tej reprezentacja 
robotnicza stolicy walczyć będzie z Ma­
kabi.

Reprezentacja sobotnia oparta będzie 
na szkielecie Marymontu a niedzielna 
na Skrze.

Zapowiedziane mecze wywołały wiel­
kie zainteresowanie w Warszawie.

ReKlama a... rzeczywistość 
Uchwały pracowników cukierniczych

Redukcje, redukcje...
W w arszta tach  kolejow ych w e Lwowie

Nowa fala redukcji spadła na warszta­
ty kolejowe we Lwowie. Według roz­
porządzenia, wszyscy, którzy mają po­
wyżej trzech mórg pola, mają być zredu­
kowani bez prawa do emerytury. Zwal­
nia się ludzi,, którzy mają za sobą 12— 
15 lat służby na P. K. P. ^

Dla wielu z tydh ludzi taka reduk­
cja jest klęską życiową. Oto jeden z

KRYZYS A PROTESTY WEKSLI
W  m. wrześniu r. b. zaprotesto­

wano w W arszawie 72.317 sztuk w e­
ksli na ogólną sumę 21,001,513 zł. 47 
gr.. gdy we wrześniu 1930 r.—84,947 
sztuk na sumę 24,365,962 zł. 22 gr.

W  ten sposób w m, wrześniu 1931 
r. w porównaniu z m. wrześniem 
1930 r. zaprotestowano o 12,630 sztuk 
weksli mniej na sumę o 3,364,448 zl. 
75 gr, mniejszą.

Świadczy to nie o lepszej wypła­
calności wystawiających weksle a o 
kryzysie, jaki gnębi wszystkie dzie- 
flyjny życia w Polsce.

wielu faktów: Pracował człowiek przez 
10 lat, ciułał grosz do grosza, nie do­
jadł, aby zabezpieczyć sobie starość i 
wreszcie zdołał zakupić 3 czy 4 morgi, 
za co dał gotówką 4000 zł. a resztę 
(5000 zł.) miał spłacać ratami przez 
trzy lata. Naraz jak grom z jasnego 
nieba spada na niego redukcja. I od- 
razu człowiek ten staje się nędzarzem, 
bo i uskładanych pieniędzy nie ma i 
grunt mu dawny Właściciel odbierze, 
gdyż nie będzie mógł uiścić reszty dłu­
gu.

Dodać trzeba, że jest wielu funkcjo­
nariuszy, posiadających majątki — ale 
ci są na wysokich stanowiskach i do 
nich nie odnosi się ostatnie rozporzą­
dzenie.

W „ P io trk o w sk ie j  M anufakturze"
Tkalnia i wykończalnia S. A. Piotr­

kowska Manufaktura została unierucho­
miona.

Przeszło 700 robotników, którym skoó 
ezył się 14 dniowy termin wypowiedze­
n ia , znalazło się na bruku.

Nasz odcineK 
powieściowy

W środę, dn, 18 listopada rozpo­
czynamy w odcinku „ Robotnika41 
druk powieści znanego pisarza angiel 
skiego Williama Locke'a.

Locke jest jednym z najpoczytniej­
szych autorów angielskich. Powieści 
jego, o fabule lekkiej, żywej i zajmu­
jącej, owiane sentymentem i niefra­
sobliwym humorem — są rozrywką i 
odpoczynkiem dla ludzi, zmęczonych 
ciężką całodzienną pracą. Pod wzglę­
dem sensacyjności dorównywają naj­
bardziej popularnej literaturze kry­
minalnej, przewyższają ją jednak 
znacznie wartością literacką i pozio­
mem artystycznym.

Powieść, którą drukować będzie 
„Robotnik", należy do najlepszych u- 
tworów cenionego autora.

Cech cukierniczy, którego sekreta­
rzem jest poseł z B. B. p. Idzikowski, 
zawarł umowę z tak zw. Związkiem pra 
cowników cukierniczych, jest to zwią­
zek, nie należący do żadnej centrali za­
wodowej, iż celem „zwalczania bezro­
bocia" w poszczególnych cukierniach za 
trudniaiw będą w niedzielę pracownicy 
tego związku, według ustalonego klu­
cza — i otrzymywać będą za to po 10 
złotych!

Trzeba było wiedzieć, jak roztrąbio- 
no wiadomość o tej mowie! Reklamo­
wana ona była bodaj, że jako., najsku­
teczniejszy środek walki z bezrobociem, 
jako przykład skutecznego łagodzenia 
tarć między kapitałem a pracą. Trzeba 
było widzieć dumę p. posła Idzikow­

skiego, że i on przyczynił się do zawar­
cia takiej umowy!

A tymczasem... Okazało się, że tu ro« 
reklamowana umowa wogóle me była 
dotrzymywana; ze f ten bardzo problel 
matyczny „sukces" w praktyce okazał 
się... zerem!!

We wtorek odbyło się zebranie pra­
cowników, należących do tego związku, 
na którem uchwalono anulować ową 
„umowę” i wejść w kontakt z organiza­
cjami klasowemi, jako jedynenu, które 
prawdziwie bronią interesów robotni­
czych!

Wypowiedziano się przytem przeciw­
ko metodom związków „bezpartyjnych *, 
które — nie będąc w stanie polepszyć 
doli robotników — osłabiają tylko soli­
darność robotniczą!

Czy chleb w Warszawie zdrożeje?
Miejska Piekarnia w inna interw eniow ać

W arszawska giełda zbożowa notu­
je od tygodnia stale

zwyżkę
cen zbóż chlebowych.

Zwyżka ta osiągnęła w dn, 10 b. 
m. poziom 26 zł. 50 gr. za 100 kg., co 
stanowi

o 3 zł. więcej
na 100 kilogramach, w stosunku do 
cen z dn. 1 b, m.

W  związku z tern związek młynów 
warszawskich i cech piekarzy w ystą­
pili do Komisarza Rządu o wyzna­
czenie nowej, wyższej ceny pieczy­
wa.

Komisarz Rządu zwołał wobec tc- 
go na dzisiaj posiedzenie Komisji cen­
nikowej.

Jakakolwiek podwyżka ceny Chle­
ba zwróci się ostrzem swoim 

przeciwko 
klasie robotniczej.

Komisarz Rządu ma obowiązek 
‘ kategorycznie przeciwstawić się poi*
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„Działacz” B.B. w Łodzi 
którego odznaczono „złotym krzyżem zasługi"

(Kor. własna).
nacje p. Szwuukowskiego.

P. Szwankowski zmuszony był rów­
nież do Ustąpienia z zajmowanego sta­
nowiska w Izbie Rzemieślniczej i nie 
zostało jeszcze dotąd ukończone docho­
dzenie w sprawie jego gospodarki w tej 
instytucji.

Co się tyczy jego gospodarki w „Re­
sursie” —-  zaznaczyć należy, ii koszto­
wała ona „Resursę — —Y> miljona zło­
tych.

P. Szwankowski jest wybitnym i bar­
dzo gorliwym działaczem B. B, na grun­
cie łódzkim.

Na liście odznaczonych złotym Krzy­
żem zasługi — znalazł się, między in­
nymi, b. prezes „Tow. Resursa Rzemie­
ślnicza" i b. prezydent „Izby Rzemieśl­
niczej" w Łodzi, Franciszek Szwankow­
ski, odznaczony, jak twierdci „Monitor" 
za „zasługi na polu ustawodawczem".

Pan Szwankowski prowadził w Resur­
sie Rzemieślniczej tego rodzaju gospo­
darkę, iż nowy Zarząd tego Towarzy­
stwa zmuszony był wystąpić przeciwko 
niemu do prokuratora z bardzo poważ­
nemu i udokumentowanemi zarzutami— 
i ogłosił list otwarty, piętnujący machi-

wyżce podstawowego artykułu pier­
wszej potrzeby.

Piekarze grożą, że nie będą mogli 
wypiekać chleba i bułek po dotych­
czasowych cenach. Jest to niepraw ­
da.

Otwiera się pole dla władz naszych 
do działania.

Można i trzeba wykorzystać miej­
ską piekarnię mechaniczną. Niech 
cena chleba z tej piekarni, utrzyma 
się na dotychczasowym poziomie. 
W płynie to na zwiększenie jej pro­
dukcji i ochroni ludność pracującą 
stolicy przed zwyżką ceny chleba.

WIADOMOŚCI ZE SŁONIMA
Echa stra jku  przy budow le

turbiny
(Koresp. wł.).

W lipcu podawaliśmy w „Robotni­
ku" wiadomości o strajku przy budowie 
turbiny, oraz o demonstracjach w ob­
ronie aresztowanych wówczas 9 towa­
rzyszów.

Towarzyszom tym wytoczono sprawę 
z art. 123 k. k. następnie zmieniono 
kwalifikacje na art. 507 cz. I k. k. Spra 
wa miała się odbyć w dn. 19 ub. m„ 
lecz została odroczona z powodu „nie­
obecności dwuch świadków oskarżenia. 
Obronę wnosi mec. Weiss. Powołano 
około 40 świadków.

Sam obójstw o na tle  kryzysu
I w Słonimie kryzys gospodarczy 

zbiera krwawy plon!... Niedawno popeł
nił tu samobójstwo znany handlowiec 
Koweński. Powodem było to, sż następ 
nego dnia miał wpłacić 1800 zł. podat­
ków, a pieniędzy nie miał.
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Straszliwa katastrofa lotnicza w San Francisco
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P rz e d  kiiikom a d n iam i ty s ią c z n e  tłu m y  

publiczności, plażującej w zatoce San 
Francisco były świadkami straszliwej 
katastrofy  samolotu. Samolot spadł z 
niesłychaną szybkością, rozbijając się
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doszczętnie, przyczem obydwaj znajdu­
jący się w  nim lotnicy zginęli. Na ilu­
stracji naszej widzimy szczątki samolo­
tu ze zwłokami obu lotników.

Z warszawsKiego bruKu
ZAMACH SAMOBÓJCZY.

29-letnia Rozalja Lachowa, przy mężu, po 
sprzeczce z mężem napiła się roztw oru su- 
blimatu, Pogotowie przewiozło desperatkę 
do szpitala Przem ienienia Pańskiego.

Z ZA KULIS HANDLU MIESZKANIAMI
K atarzyna Adamczykowa (Browarna 101, 

poszukując mieszkania, udała  się do F ran ­
ciszka Kałuskiego (Dobra 62), który  miał 
sprzedać mieszkanie swe za 1200 zł. Adam- 
ozykowa da ła  zadatek w sumie 200 zł. Gdy 
po k ilku  dniach A. przyszła do K. celem 
w płacenia reszty  i w prowadzenia się, dowie­
działa się, i i  Kałuski, sprzedał mieszkanie 
innej osobie, zadatku zaś — Adamczykowej 
zwrócić nie chce. Poszkodowana zwróciła 
się w tej sprawie do policji.

NAPAD I UJĘCIE RABUSIA.
Na ul. Miodowej przed domem 6, do j 

przechodzącego Albina H enryka Siekierzr/ń- j 
sldego, zbliży! się jakiś rabuś i usiłował 
wyrwać S. sztukę m aterjału. Kiedy rabunek 
nie udał się spraw ca ugodził Stekierzyń- 
skiego kaw ałkiem  żelaza w głowę i rzucił 
się do ucieczki. S. przy pomocy kolegi po­
gonił za uciekającym  i w krótce ujął go, o d ­
dając w ręce policjanta. W  komisariacie o- 
kazało się, ie  jest to Lucjan Kubicki, zło­
dziej * recydyw ista. Decyzją sędziego śled­
czego rabusia osadzono w więzieniu na Pa­
wiaku.

UJĘCIE 2-CH ZŁODZIEJÓW.
W ładysław  Mikosz, pow racając z m iasta 

do mieszkania, zastał drzwi otw arte. M. za­
trzasnął drzw i i wszczął alarm. Dozorca

Dziś w Radio
11,40 — 11.55 Przegląd  prasy. — 11.58 — 

12.05 Sygnał czasu. — 12.05 — 12,10 O d­
czytanie program u na dzień bieżący.— 12.10 
— 12.15 K om unikat PIM -a. — 12.15 — 13.15 
Poranek szkolny ze Lwowa. — 13.15— 14.45 
Przerw a. —  14.45 — 15.05 P ły ty  gram ofo­
n o w e ,  —  15.05 — 15.15 Komunikat gospo­
darczy, —  15.15 — 15.20 K om unikat straży 
pożarnych. — 15,20 — 15.25 Przerwa.
15.25 — 15.45 — Przegląd wydawnictw p e r­
iodycznych. — 15.45 — 15.50 Komunikat 
d 'a  żeglugi i rybaków. — 15,50 — 16.20 Pły 
ty  gramof. — 16.20— 16.40 R adiotechnika.— 
16,40 — 17.05 P ły ty  gramofonowe. — 17.05 
  17,10 K om unikat Tow. do zachęty hodo­
wał koni w Polsce. — 17.10 — 17.35 „Rewo­
lucja  francuska" — wygł. prof. M. Zdzie- 
chowski. — 17.35 — 18.05 Kącik dla mło­
dzieży. — 18,05 — 18.30 Program  d la  dzie­
ci starszych i młodzieży. — 18.30 — 18.50 
K oncert d la  młodzieży. — 18.50 — 19.15 
Rozmaitości. — 19.15 — 19.25 Skrzynka po­
cztowa rolnicza. — 19.25 — 19.30 O dczyta­
nie program u na dzień następny. 19.30 
19,45 P ły ty  gramofonowe, — 19.45 — 20.00 
Prasowy dziennik radjow y. — 20.00 — 20.15 
„Na widnokręgu". — 20.15 — 21.55 Muzyka 
lekka. — W  przerw ie pogadanka p. t. „Co 
to  jest sp is ludności" — wygł. red. J . M er-
s<m,   21.55 — 22.10 P. Dehuelówna wygł.
f-lje ton  p. t. „Pod znakiem kurtuazji". — 
22.10 — 22.40 Utwory Chopina. — 22.45 — 
22.50 Komunikaty. —  22.50 — 22.55 W iado­
mości sportowe. — 22.55 — 23.00 Przerwa. 
23.00 — 24.00 M uzyka taneczna

zamknął bram ę ' złodziejaszków ujęto. W 
13 komisarjacie okazało się, że są to: Ed­
w ard Piasecki i Stanisław Zbroja (nigdzie 
niemeldowani). Siedzą.

PRZEZ PODKOP.
Do magazynu towarów jedwabnych Gu­

staw a Lederm ana (pl, Żelaznej Bramy il l, 
przez podkop z piwnicy dostali się złodzie­
je i skradli w iększą ilość materjałów jedw a­
bnych, w artości 5.000 zł Poszkodowany za­
wiadomił policję.

ZDERZENIE TRAMWA.JU Z FURGONEM.
Przed domem Czerniakowska 141, elek tro­

wóz linji „2a" zderzył się * furgonem do 
mięsa. W skutek zderzenia woźnica Daniel 
Szermin (Podchorążych 24), spadł z furgonu 
i zranił się w głowę. Pogotowie umieściło 
S. w szpitalu na Czystem.

Dzisiejsze ceny ns targu
Na sobotę obowiązują następujące 

najw yższe ceny podstawowych a rtyku ­
łów spożywczych na rynku warszawskim: 
chleb pytlowy — 46 gr., razowy i sitkow y— 
35 gr. za kg., bulki pszenne — 5 gr., jajka 
świeże — 16 gr. za sztukę, mleko na mia­
rę  — 35 gr, za litr, słonina — 2 zł. 40 g r , 
mięso uboju warszawskiego: wołowina — l  
zł. 55 gr., cielęcina — 2 zł. 10 gr., w ieprzo­
w ina — 1 zł, 40 gr. masło deserowe II gat. 
— 3 zł. 90 gr., osełkowe — 3 zł. 65 g r , 
wszystko za kg. w detalu.

Co wyświetlało kina?
ADRIA PALACE: „Pociąg samobójców".
ATLANTIC: „Dziesięciu z Paw iaka".
APOLLO: „Buster na froncie",
COLOSSEUM: „Serca na wygnaniu".
W  małej sali: „Pat i  Patachon w obliczu 

śmierci**.
CASINO: „M aradu".
C R IS T A L : „Ślad na  śn ieżn e j p u s ty ­

n i” .
CAPITOL: „Dziewczę z nad Wołgi"
C Z \R Y : „Szary dom".

FORUM: „Kawiarenka" z Chevalier.
FILHARM ONIA: „Narzeczona z loterji",
HOLLYWOOD: „Czar tanga".
HELIOS: „Madame - Szatan".
HEL: „Dusze w niewoli" i rewja.
K O M E T A : „M a łż e ń s tw a  p rz y s z ło śc i” 

i w y s tę p y  a m e ry k a ń sk ic h  a tle tó w .
LOTOS: „Dusze czarnych".
LUX: .Czerwona szabla" .
MEWA: „Całuję twoją dłoń, Madame" i 

| „Pocałunek wiosny".
MIEJSKI: „Romans" z G retą  Garbo.
MAJESTIC: „Człowiek który zabił".
PAN: „Dziewczę z nad Wołgi".
PALACE: „Precz z miłością".
POPULARNY: „A rlekinada życia".
R O X Y : „O d w ieczn a  p ieśń " .
SPLENDID: „Spragniona Ameryka"
STYLOWY: „Raciostacja W. P. N."
ŚWIATOWID- .Wesoły porucznik"
TOMBOLA: „Sekretarka osobista".
TĘCZA: .K obieta z bruku".
T O N : „Pod d ach am i P a ry ż a ” .
URA NJA: „H arold trzymaj się".
UCIECHA: „M arokko" z M. Dietrich.
WISŁA: „M andaryn W u" i w ielka rewja.
Z N IC Z : „T a jem n ica  p rz y s ta n k u  tr a m ­

w ajo w eg o " .

„majestic”
najnowsze 
arcydzieło 

francuskiej 
produkcji 
1931/32 r. 

p. t.

L O U J IE K itA  ZA BIŁ.
W r. gł. Marie Beli, Jean AngeLi t 6. Gabria

Kino „Światowid"
Marszałkowska Hr. 111.

PRZEBÓJ SEZONU

Maurice CHEVALIER
jako „WESOŁY PORUCZHIK"

Kino 
Złota 72
P. 6, 8,10 UCIECHA
H A R O C C O
M arlene Dietrich"
Gary Cooper

K IN O
R E W JA

S S  M I Ł J S K I
Początek o godz 6. Niedziele godz. 4 pp.

JOAN CRAFWORO 
RICARDO CORTEZ

W d ź w i ę k o w c u  p. t.:

KSIĘŻYC W MOHTASHE.
NADPROGRAMY

ZNICZ Śniadeckich 5 
Dziś na ekranie

„Taiem nca przystanku 
tram wajowego”

N a  s c e n i e  „ D e b i u t a n t k a "
humor, śpiew, tańce 2 0  o»ób n a  scen ie  

pod kier. króla humoru St. Wolińskiego

A T I  A ł l T i f ”  C hm ielna 35.
„ A T L A N  I  S L  p  4 , 6 , 8 , 10.10

10-du Z PAWIAKA
U W A G A :  Na pierwszy (g. 4) i na 

ostatni (godz. 10) seans
C E N Y  Z N I Ż O N E .

Dla młodzieży—specjalne ulgi.

K I N O  
Pocz. 6, 8 110 FILHARMONJA

SŁODKA

śpiewa, tańczy, kocha i uwodzi jako

„NARZECZONA Z L0TERJI“
Nad program dodatki dźwiękowe.

C
„SERCA NA WYGNANIU”

w roi. gł. Dolores Coste lo
NA SCENIE: Bogaty program rewjowy świa­
towej sławy zespołu artystycznego „Z ło ty  
Jazz Columbia" pod kier. Karasińskiego, 

i Kataszka. Jazz—Humar —Śpiew - T a ń c e .
‘MAŁA SA' A: Początek 5. w niedz. 3. „ P A T  

PATACHON W OB LICZU ŚMIERCI” . Ceny zł. 1 i 1.50

Co grają 
w Teatrach

TEATR ATENEUM: Codziennie „Szkoła 
obłudy" Ju les Romains'a z Jaraczem  na -:ze 
le zespołu.

TEATR NARODOWY. Codziennie „Sztu- 
ba" sztuka Łęczyckiego osnuta na tle  pa lą ­
cych zagadnień szkolnictwa współczesnego.

TEATR LETNI otw iera sezon dziś pre- 
mjerą głośnej krotochwili paryskiej A. Doit- 
le ta  „Kłopoty Bourrachona" z Fertnerem  w 
roli tytułow ej ł z Gellą, Gromnicką, Hny- 
dzińskim, Łuszczewskim i Szymańskim w ro ­
lach ważniejszych. Reżyserja dyr. C haber­
skiego.

TEATR POLSKI gra codziennie arcydzie 
ło Szekspira „Romeo i Julia".

W  niedzielę o godz. 4 popoł., po cenach 
zniżonych, „M arieta".

TEATR MAŁY — gra do w torku w łącz­
nie świetną komedję francuską „Azais".

W  niedzielę o 4 popoł-, po cenach zniżo­
nych, , Pierwsza pani F razer".

W e środę prem jera komedji węgierskiej 
Fodora p. t. „Dr. Ju lja  S zab o '.

TEATR NA CHŁODNEJ. Codziennie 
„Świerszcz za kominem" Dickensa w insce­
nizacji A leksandra W ęgierki.

W  niedzielę o godz. 12-ej w poł. po ce­
nach zniżonych „Roxy". O godz. 4.15 popoł. 
po cenach zniżonych „Koniec i początek- .

TEATR „MELODRAM" (w lokalu „Qui 
Pro Quo"). Codziennie świetnie w ystaw io­
na „Sprawa Dreyfusa" w  znakomitej ob­
sadzie.

W  niedzielę 15 listopada o godz. 4 popoł. 
dana będzie tylko Taz jeden po cenach zna­
cznie zniżonych , K rólowa przedm ieścia".

TEA TR NOW OŚCI codziennie daje ope­
retkę „Fijołek z M ontm artre" Kajmana.

TEATR „W ESOŁE OKO'1. Rewia „Bez 
paszportów  i wiz" grana będzie jeszcze tył 
ko kilka dni. W krótce „W esołe O ko” w y­
stępuje z prem jerą nowej rewji.

BANDA -  KABARET KOMIKÓW. Co­
dziennie rewja „Jajko Kolumba" z Modze­
lew ską i Dygasem.

TEATR „MORSKIE OKO11. Codziennie 
rew '-  inauguracyjna „Hallol Am eryka! .

TEATR „NOWY ANANAS". Codziennie 
rewia „Od Adama i Ewy" w w ykonaniu t t -  
łego zespołu.

CYRK. Codziennie 2 przedstaw ienia pro­
gramu inauguracyjnego o godz. 4.15 i 8.15.

TEATR MIGNON: Codziennie rewja 
„Górą nasi”.

TEATRY DLA DZIECI T. ORTYMA W 
„Hollywood", w niedzielę o 12.15, uroczy­
sta prem jera d la dziatwy. W ystawioną zo­
stanie sztuka T. Ortym a „W esołe przygo­
dy Stasia i Jasia  na wojence".

W  „NOWOŚCIACH" — w niedzielę o 12 
m. 45 baśń  fantastyczna ze śpiewami i tań ­
cami T. Ortym a „Szklanna góra".

PORANEK MUZYKI KARŁOWICZOW- 
SKIEJ. W niedzielę, o godz. 12 w poł. odbę­
dzie się w Filharm onii poranek popularny, 
którego program został poświęcony utw o­
rom Mieczysława Karłowicza.

V TANI KONCERT. O rkiestra R eprezen­
tacyjna Policji Państwowej pod dyr. *Ł, 
Sielskiego da je  w niedzielę o godz. 7.30 wie­
czorem w sa li K onserw atorium  V Tani Kon­
cert. W  programie muzyka popularna.

Wyjaśnienie
K ie ro w n ic tw o  te a t r u  „M elodiram  k o ­

m u n ik u je  nam , że  a u to re m  p ro lo g u  i e - 
p ilogu  w  „ S p ra w ie  D re y fu sa ” je s t  re ż y ­
s e r  E d m u n d  W ie rc iń sk i, a  n ie  dyr. L eon  
S ch ille r .

1 . 0 0 0 .  ® 0

^ “K O L EK T U R ZE
3 . D Z I E R Ż A N O W 5 K I

WAWZAWA NOWY 5WIAT64-

Kup tam szczęśliwy los.
Ciągnienie 19 listopada.

| Śmierć w kąnieli
Nocy ub. przy ul. Ś-to Krzyskiej 35, słu- 

■ żąca 25-letnia Łaja Rabinowiczówna, udała 
się do łazienki. Po upływie 10 minut, żona 

j w łaściciela m ieszkania Cyla usłyszawszy 
I podejrzane chrapanie, zapukała do drzwi, 

lecz n ik t nie odpowiadał. W tedy R ubinrauth 
i w yważył drzwi siekierą. Służąca leżała nie- 
I przytom na w wannie. W ezwany lekarz Po- 
; gotowia stw ierdził już agonję i — w czasie 
i  udzielania pomocy R. zmarła. Przyczyna 

śmierci — praw dopodobnie a tak  sercowy. 
Zaznaczyć należy iż Rabinowiczówna służyła 
tam  zaledwie 10 dni.

A k a d e m j a  k u  c z c i  
H e t y k a  S i e n k i e w i c z a

W  obchodzie ku czci H enryka Sienkiewi­
cza, który odbędzie się z inicjatywy Syn­
dykatu Dziennikarzy W arszawskich w nie­
dzielę dnia 15 listopada o godz. 3 m. 15 w 
Filharmonii wezmą udział następujący a r­
tyści:

Mieczysław Frenkiel, W anda Poraj W er- 
mińska, M aryla Karwowska, August W iś­
niewski. Przemówienie w stępne wygłosi 
prof Bronisław Gubrynowicz. Utwory sym­
foniczne i operowe: Dołżyckiego, Jotevkr,
K ronenberga Noskowskiego, Nougues a : 
Nowowiejskiego, ilustrujące dzieła Sienkie­
wicza, wykona orkiestra Filharmonji.

Zainteresowanie tym koncertem  jest b a r­
dzo duże. Niewątpliwie cała kulturalna 
W arszawa zbierze się w Filharm onji dla od­
dania hołdu pamięci Sienkiewicza w 15-tą 
rocznicę jego zgonu.

Dla młodzieży ceny specjalnie zniżone po 
zł. 1.—.

Strasznu wypadek 
w fabryce

Przy ul. G rójeckiej 42, w zakładzie sto ­
larsko - budowlanym i mechanicznej obró­
bki drzew a Rubina Kupermana, pracow nik 
jego Józef Rzeszotkowski, mając kawał 
drzewa, obrabiał go na maszynie - szabow- 
ni. Nagle piła elektryczna w yrw ała robotni­
kowi drzewo, k tóre z siłą ugodziło stojącego 
w pobliżu m ajsira - maszynistę, 48-letniego 
W alentego Dudzińskiego (Wolność 3), k tó ­
ry padł niepotrzytom ny. L ekarz Pogotowia 
stw ierdził złamanie 2ch żeber z lewej s t r j -  
ny, oraz potłuczenie k latk i piersiowej Nie- 
szczęśliwego w stanic ciężkim przewieziono 
do szpitala Dz. Jezus.

Sprawy wojskowe
W sobotę 14 b, m. w kolejnym dniu spi­

su poborowych rocznika 1911, zamieszka­
łych w obrębie m. st. W arszawy oraz p rze­
bywających faktycznie w tym czasie w sto­
licy, a niemających stałego miejsca zamie­
szkania w kraju lub których miejsce zamie­
szkania nie jest wiadome, winni stawić się 
w wydziale wojskowym m agistratu (Florjań- 
ska 10) w godz. od 9 do 13, zamieszkali na 
terenie XV komisarjatu P. P„ nazwiska któ­
rych rozpoczynają się na litery  od A do J 
włącznie.

K r w a w a  z b r o d n i a  
w  K i w s r c a c h

W m iasteczku Kźwerce pod Łuckiem 
były kom endant miejscowego posterun­
ku P. P. a ostatnio funkcjonariusz łuc­
kiego urzędu śledczego, Franciszek 
Krawczak — zabił sześciu strzałam i re- 
wolwerowemi urzędnika firmy zbożo­
wej „Storol" w Lucku., Jana Grabow­
skiego.

K raw czuka aresztow ano T ło zbrod­
ni ma podobno podkład erotyczny.

STAN POGODY
DZIŚ M G ŁA  1 D RO BN Y DESZCZ. 

Praw dopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Zachmurzenie umiarkowane, rankiem  

I miejscami mgły lub dirobne deszcze. Tem- 
; p e ra tu ra  bez większych zmian. Słabe wia- 
t try  południowo - zachodnie.

I(6CI0RSJMEJ 8IUDS
W aluty: D olar St. Zjedu. 8.87.
Dewizy*. Belg ja  124.40, Londyn 33.75, P a ­

ryż 35.03, Praga 26.39. Szw ajcarja 174.34. 
Obroty średnie, tendencja niejednolita.

N A SZA  R U B R Y K A
P o s z u k iw a n ie  p ra c y

POSZUKUJĘ pracy domowej :ub pokoje, 
wei za skrom ne wynagrodzenie. Zgłoszenia 
do Redakcji pod A. B.

ANGIELSKIEGO, niemieckiego oraz m a­
tem atyki, fizyki udzielają  rutynow ani nau ­
czyciele szkół średnich. N auczanie doro­
słych, korepetycje. Tel, 229-88,

WDOWA BEZ ŚRODKÓW DO ŻYCIA 
poszukuje jakiejkolwiek posady. 7. zawodu
fryzjerka i manicurzystka. Najlepiej do po­
mocy w domu, ,ako pokojów ka i t. p. A - 
dres: Czerniakowska 210. Dowiedzieć się u 
pp. Marczak o p. Marję.

GOSPODYNI - H tcharka poszukuje po­
sady od zaraz. Św iadectwa dobre na stałe 
lub na przychodnię. Wiadomość Hoża 34
m. 8 — kuchnia.

POSZUKUJĘ PRACY, znam się na go­
spodarstw ie. Św iadectwa pierwszorzędne, 
ul. Krochm alna 57 m. 48, W ysocka,

Ogłoszenia drobne

Po k ó j  umeblowany, 
słoneczny, niekrę- 

pujący, łazienka, do 
wynajęcia, Al 3-go 
Maja 2 m. 58. dzwonić 
£13-80 od 9—4.

Sam ochodow e
czerwone prawo jaz­

dy złotych 60. motocy­
klowe 50. Lenartowicz. 
Chmielna 7. Chłodna 56

Cz e r w o n e  prawo jazdy, 
specjalny kurs. 1 u- 

szyński. Kursy S a m o -
chodowo-Motocyklowe
W arszawa. Mazowiec­
ka 11. Praga. Szeroka 
38. 1070

B i u r k o  90 złotych, fo­
tel 35. tapczan 75, 

komoda 60. szafa częśc. 
do bielizny z lustrem 
175, wieszak stojący 25, 
otomana 100. kreden- 
sik z lustrami 250. pia­
nino 800, taboret do 
pianina 22. kredens 
biało lakierow any 90. 
garniturm ebli 250, krze­
sła skórzane 20, krze­
sła w iedeńskie od 5 zł., 
złocone, stare mahonie, 
kasy ogniotrwałe, rogi. 
rozmaite przedmioty 
sprzedaje, kupuje, wy­
pożycza Przedsiębior­
stw o Luśniaka, Moko­
towska 44.

WARUNKI PRENUMERATY> w  W arszawę z odnoszeniem miesięcznie zL 5.40, bez odn«^enia  zł 4.70 na ZO^powyżef 60 'drobne” m  wyraz gr. 2=x
CflY 06Ł0SZEfc Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, z w y c z a , n e  gr 20, ; 50 * drożej. Układ ogłoszeń w  tekśei. 5-s*paliowy. okład zwyczajnych-
J W d w ™ .  I zaofiarowani, pracy bezpłatnie. Ogłoszenia ta b e la ry c z n o  50 " i g S I c Ł  p o d p o w i ada.  '
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